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Zapewniają, że rząd nie ma zamiaru rozpo- 
cząć „rozgrywki“ z Sejmem. przeciwnie — 
chce poprzeć go w pracach. Zapewniają da- 
lej, że ta chęć współpracy rządu z Sejmem 
idzie tak daleko, że nie istnieje — jak przed 
kilku dniami głoszona — zamiar zamknięcia 
sesji czy nawet rozwiązania Sejmu. Zapew- 
niają wreszcic, że na „wyczyny“ BB w Sej- 
mie i komisjach rząd ti. p. Bartel ani nie wpły- 
wa ani nie ma wplywu, że mimo tych zajść p. 
Bariel posiada dalej zaufanie miarodajnych 
czynników i że w dalszym ciągu będzie się 
zajmował w pierwszym rzędzie sprawami go- 
spodarczemi. 

To jest, jak logika wskazuje, normalny stan 
rzeczy: istnieje rząd, istnieje parlament — na- 
turalna rzecz, że oba te czynniki szukają i mu- 
szą znaleść drogę do współpracy w poruczo- 
nych im zakresach. A więc jeden tor, nazywa- 
my w kolejnictwie normalnym. Istnieje jednak 
i drugi tor, anormalny, po którym jeździ BB 
i który często krzyżuje drogi pierwszego. BB 
sądzi i sąd ten utwierdza i rozgłasza coraz no- 
wemi uchwałami, że nie ma zamiaru zmienić 
swej taktyki wobec Sejmu, taktyki objawia- 
jącej się w robieniu awantur i prowokowaniu 
naturalnych z nich następstw. Ale BB jest 
„czynnikiem konstytucyjnym", rozumie się. Nie 
ina on, broń Boże. na oku rozbicia Sejmu czy 
choćby utrudnienia mu obrad; on chce tylko, 
aby p. minister wojny nie był wclągnięty do 
dyskusji, a ilekroć to się stanie, tyle razy za- 
reaguje w sposób — vide zajścia na ostat- 
niem posiedzeniu komisji wojskowej. 

I niech ktoś powie, że i czy takie dwa tory 
mogą biec obok siebie bez wywołania zde- 
rzenia. Co bowiem znaczy nie wciągać p. mi- 
mistra spraw wojskowych do dyskusji? Czy 
p. minister wojny jest członkiem gabinetu na 
równych prawach i obowiązkach, czy też ma 
specjalne prawa a Sejm wobec niego specjal- 
ne obowiązki? Posłowie BB powtarzają cią- 
gie: marszałek Pilsudski jako figura historycz- 
na stoi poza i ponad krytyką — dobrze, ale 
czy historyczna osoba może być równocze- 
śnie odpowiedzialnym ministrem względnie 
tworzyć dla siebie specjalnego rodzaju odpo- 
wiedzialność, polegającą na własnej nietykał- 
mości a na tykaniu innych? 

Wiemy, że są to rozważania czysto teore- 
tyczne, gdyż stosunki są tego rodzaju, że spra- 
wa ta stoi poza dyskusją: jest, jaką jest i na- 
razie nie widać sposobów i dróg do bezpo- 
średniej zmiany. To jest jednak właśnie ten 
błąd w założeniu, z którego widocznie wy- 
chodzi szet rządu, błąd polegający na mnie- 
maniu, że można mieć dwa oblicza: konstytu- 


cyjne dła siebie i innych ministrów a odchyla | 


jace się od konstytucji dla jednega ministra. 
To jest ta dwuiorowość, ten nieznośny stan. 
który się uwidacznia jednym ciągiem niezno- 
śnych zdArzeń ad 31 października ub. r. po 
dzień dzisiejszy i niewątpliwie następne z 
pewnemi odchyleniami w kierunku — ostrzej- 
szego ich wykonywania. 

"Frudno pojąć, jak p. Bartel wyobraża sobie 


Zwycięstwo prawa nad samowolą 


Dekret prasowy stracił moc prawną 


„Dziennik ustaw” z 28 lutego przynosi ogłosze- 
nie uchwalonej przez Sejm i Senai ustawy z 12 
luiego br. w sprawie wydawania „Dziennika u- 
maw“. Wedle tej ustawy muszą uchwały Sejmu, 
zmieniające rozporządzenia prezydenta Rzplitej, 
być w „Dzienniku” ogłaszane. LJ 

W ten sposób zakończyła się zwycięstwem Sej- 
mu pośrednia walka o dekret prasowy. Dhuga ta 
i j istorja, jak u nas trzeba walczyć a 
ak trzeba — okrężnemi drogami 
— dochodzić do celu: do zwycięstwa prawa. 


Art. 44 konstylucji wedle zmiany usiawą z 2 
sierpnia 1926 nadal prezydentowi Rzplitej prawo 
wydawania dekrelów z mocą ustawy, zastrzega- 
jąc jednak, że dekrel taki traci moc obowiązującą, 
jeżeli zostanie przez Sejm uchylony. Jednym z la- 
kich dekretów był słynny dekret prasowy z 10 
maja 1927, znany powszechnie ze swego efeklu: 
z białych plam na łamach prasy. Sejm uchwałą 
z 10 września 1927 dekret len uchylił, o czem ów- 
czesny marszałek p. Ralaj zawiadomił ówczesne- 
go premjera marszalka Piłsudskiego. Premjer od- 
powiedział jednak, że uchwaly Sejmu znoszącej 
dekret prasowy nie wykona, ponieważ — mimo 
wyrażnego brzmienia końcowego ustępu art. 44 — 
jest „zapatrywania prawnego”, że zniesienie de- 
kretu może nastapi ko w drodzet zgodnej u- 
chwały Sejmu i tu. 

Sejm dla przeprowadzenia swej woli musiał u- 
dać się na drogę pośrednią. Już w r. 1028 uchwa- 
lit ustowę. w mysl której uchwaly Sejmu mają 


Dnia 27 lutego tow. Kaziinierz Czapiński addał 
do druku, jako referent, sprawozdanie komisji 
konstytucyjnej Sejmu, zawierające 

SZCZEGÓŁOWY PROJEKT USTAWY 
O WOLNOŚCI ZGROMADZEŃ, 


Projekt znajdzie się na porządku dziennym Sej- 
mu na jednem z najbliższych posiedzeń, 

Uchwalenie tej ustawy położy kres samowoli 
administracyjnej w tej dziedzinie. 


utrzymanie tego stanu, ba — niewątpliwego 
jego zaognienia się z chwilą, gdy Sejm napraw- 
dę zablerze się do dzieła, które zarówno on 
jak i w jeszcze większej micrze BB uważają 
za kamień probierczy stosunków niiędzy rzą- 
dem, Sejmem a BB, mianowicie do zmiany 
konstytucji. Rząd, jak dotychczas, zadhowuje 
się wobec tej sprawy neutralnie; ani stowem 
nie dał do poznania, jakie są jego pragnienia 
i zapatrywania na będące na warsztacie pro- 
iekty. Wiadomo natomiast, że BR nle popuści 
ami na jotę z podstawowego swego żądania 
odnośnie do wyboru i wzmocnienia władzy 
prezydenta z powodów, o których wczoraj 
mówił na komisji pos. Bagiński. Wiadomo też 
z drugiej strony, że poza BB żadne stronnic- 
| twa na tę koncepcję się nie godzi — oto źró- 
dia nowych i ciężkich konfliktów, nad któremi 
| rząd 
się. jak dotychczas prześlizguje się nad inne- 
| mi sposobami BB rozbicia Sejmu. 

| Ani w interesie rządu ani Sejmu a już naj- 
miej w interesie państwa nie leży utrzymy- 
| wanie obecnej dwutorowości — cu więcej. u- 


D- Bartel nie będzie mógł prześlizgiwać | 


być ogłoszone w „Dzienniku ustaw“. Uchwała ta 
wobec zamknięcia Sejmu nie mogła pójść da Se- 
naiu i w len sposób przeszly blisko 2 lała. Do- 
piero w lutym br. ustawa ia weszła do Senatu, 
została uchwaloną i teraz w „Dzienniku usiaw” 
ogłoszoną. 

Ogłoszenie tej ustawy pociąga za sobą aułoma- 
tyczne wygaśnięcie mocy dekretu prasowego, — 
W ten sposób nie powslaje jednak próżnia, gdył 
w miejsce dekretu powracają do życia obowiążu= 
jące przedtem ustawy prasowe, a więc u nas datp= 
na ustawa austrjacka. Uslang szykany ze sprosto- 
waniami, z „zajęciem“ pisma bez podania powo- 

j du; sprawy prasowe podpadają znowu pod kom- 

i pelencję sądów przysięgłych — słowem, slara tak 
dobrze nam znana, malo szkodliwa ustawa ausir- 
jacka, z którą przez tyle lat specjalnie my otrza- 
skaliśmy się i nauczyliśmy się ją „inlerpretować” 
— ta ustawa wraca do życia a zginął dekret pra- 
sowy, jeden z najgorszych wyskoków „ery sa- 
nacyjnej" i jej „głowy prawniczej” p. Cara. a 

Teraz jest droga otwarla do unieszkodliwienia 
wielu innych dekretów, których przecież nafahry- 
kowano przeszło pół setki. Jeżeli Sejmowi nie 
przeszkodzą w pracy, da on sobie radę z niektó- 
remi z tych dekretów, jak już dał sobie radę z slyn 
nym dekretem o ustroju sądownictwa. To zwy- 
cięsiwo prawa jesl też walnem zwycięstwem Sej- 
mu; jest jednym z, nieslety, nielicznych dowodów, 
że można przeciwstawić się wszechpotędze rządu 

| i jego kunsztowi — innego tlómaczenia konsty- 
| tucji wedle znanych recept. 
- 


Ustawa o zgromadzeniach 
gwarantująca prawa i wolność obywateli Rzeczypospolitej 


znajdze się niebawem na porządku dziennym obrad Sejmu 


Praca nad ustawą będzie prowadzona szybko I 
energicznie. 


| GB0BOB0GB050000008 
Czas odnowić przedpłatę 


na marzec 
BOSOGGEG00000068680 


możliwienie jej spotęgowania się. Czy rząd 
ma wpływ na poczynania BB? Bezpośredni 
obserwatorzy wątpią i mają słuszne ku temu 
powody. Okazuje się bowiem na każdym kro- 
ku, że to BB jest tym czynnikiem, który rzu- 
ca rządowi kłody pod nogi, wyręczając opo- 
zycję w tej jej normalnej czynności. Ale BB 
z pewnością się przeliczy: może rządowi 
przeszkadzać, może go nawet obalić — Sej- 
mowi jednak nie da rady. Nie tacy mocarze, 
jak prezydium klubu BB, połamali sobie zęby 
na walce z przedsiawicielstwem narodu. Ml- 
ma tej niezaprzeczalnej wyższości Sejmu nad 
atakującemi go czynnikami leży jednak w in- 
teresie państwa, aby ta dwutorowość się skoń- 
czyła. Naród chce wiedzieć, kto rządzi į do- 
kąd jego tor prowadzi. 


Speejalistkn chorób skórnych, wenerycznych 
I kosmetyki lekarskiej 


(Dr. LILLA HOROWITZ 
|  Powrociła i oruynuja jak dawniej 
Kraków, ulica D.etlowska L. 59 
od godz. 4 do 6, Dlałermia od godziny 12 do 1. 


„NA PRZÓD” — Nr. 51 Niedziela 2 marca 1930 


MacDonald o prześcadowaniach religijnych w Rosji 


Premjer MacDonald w związku ze sklerowa- 
nem do niego zapytaniem ozlasił list, w którym 
udzielił odpowiedzi co do poglądów swoich na 
kwestię prześladowania religijnego w Rosji so- 
wiecklej. List ten, opublikowany w prusie londyń- 
skiej, ma następujące brzmienie: 

«Szanowny Panie! List Pana o Rosji, będąc zu- 
melnie różnym od wielu innych, jakie w tej spra- 
wie otrzymałem, zasługuje na odpowiedź, tembar- 
dziej, ża-Jest glęboka przemyślany. Jak Pan slu- 
sznie zaińważył, ta co dzieje się, lest w znacznym 
stopniu troską rządu. Nie możemy jednak twier- 
dzić, że posiadamy dostateczne dane. Wiadomości 
dostarczane z Rygi ule zasługują na wlarę, o ila 
nie są sprawdzone; znaczna część nowin. atrzy- 
imywanych od czasu do czasti, okazuje się falszy- 
wą. 

Historja rellgji w Rosii jest jednak, niestety, pel- 
na faktów, świadczących o je] prześladowaniu. 
Życie religline w Rosji nigdy nie była całkowicie 
wolne od prześladowań, zaś mentalność rewolu- 
cyjna zrodzona przez pokolenia uciemiężonych, 
ma wszelkie cechy ograniczenia i zwałłowności 
tendencji. Stanow! to wyjątkowo aktywny ele- 
ment, traktujący okrutnie każdą przeszkodę. pra- 
wdziwą czy leż urołoną. Zarówno dla mnia jak 
i dla moich kolegów wszelkie prześladowania re- 
ligiine są nłenawlstne, Odziedziczyliśmy to z wła- 
sne; przeszłość! i nie możemy zdobyć slę na oho- 
jętność w stosunku do jaklegokolwiek prześlado- 
wania w jaklejkolwiek części świata, w laklmkol- 
wiek czasie, zarówno w przesziości, Jak Í w chwill 
chacnej. 


Nie o to lednak chodzi. Powinniśmy się racze] 
zastanowić nad tem, co mażemy zrobić. Wspomina 
Pan o wznowieniu przez nas stosunków dyploma- 
tycZnycli z państwem rosyjskiem. To została zde- 


i cydowane w płaszczyźnie praktycznej | politycz- 
nej | jak zawsze bywało nastąpilo, jak tego spra* 
wa wymaga, hez względu na przekonania | poli- 
tykę wewnętrzną. Nikt nie wyraził te] zasady ja- 
Śniej, niż lord Salisbury a wzburzenie wywołane 
czy to przez polityką czy też przez brak toteran- 
cli religijnej nle powinno sprowadzać żadnego rzą- 
du z drogi postępowania w myśl reguł między- 
narodowych | rozwagi. Wznowiliśmy stosunki dy- 


plomatyczne z Rosją. gdyż wierzymy, Że Jest ta : 


korzystne dla dobra ogółu, jakkolwiek zawiklane 
i kłopotliwe mozą być zagadnienia aktualne. Wy- 
iąć państwo z pod prawa — to mie znaczy uczy- 
nić je odpowiedzialnem przed opinią Świała, lecz 
wręcz przeciwnie. Nawet obecnle widzi Pan nie- 
wątpliwie, że siła i ton oburzenia racze! prowadzą 
rząd sowiecki do większej bezwzględności, aniżeli 
przeciwnie 1 dają mu sposobność wpałania we 
własną ludność, jakkalwiek jest to blędnem, prze- 
konania, że «burzenie to stanowi część skladową 
sprzysiężenia innych rządów celem wszczęcia 
wolay przeciwko Rosji sowłeckiej. Obecna sytua- 
cia © Rosii stwarza dla udzielenia takiej odpowie- 
dzi doskonaly grunt. Odpowiedź ta, chociaż jest 
najzupełulej bezpodstawną, zasługuje na rozważe- 
nie nie w stanie podniecenia unrysiów demonstra- 
cjami, organizowanemi tutaj, lecz oblektywnie, u- 
względniając warunki rosyjskie. 

Posądzenie, że rząd zachowuje wobec tych 
spraw obojętność, jest zarówno niesprawiedliwe, 
Jak nieuczciwe. Cały kraj wie doskonale, że nie jə- 
steśmy obojętni. Jedynem pytaniem jest, Jakie są 
fakty i jakie są nasze możliwości oraz w jaki spo- 
sób najlepiej możemy le zużytkować. Najlatwiej 
byloby postąpić w sposób, któryby ludności chrze- 
Ścijańskiej w Rosli przysporzy jeszcze więcej 
cierpień. Tego będziemy unikali, bez względu na 
agitację." 


Socjalizm wobec prześladowań religijnych w Rosji 


Prasa klerykalna ma w osłatnich czasach jedno 
łulwe i wdzięczne zadanie. Barbarzyńskie prze- 
śladowanie religji i wierzących w Rosji wzbudzi- 
lo oburzenie w całym cywilizowanym świecie, O- 
<derwa papieża w tej sprawie znalazła (rzecz nic- 
bywala od końca średniowiecza) wszędzie odzew 
mniej lub więcej sympatyczny. W obronie bol- 
szewików w fej sprawie nie podniósł się żaden 
poważny głos. Adnwaloby się, że prasa klerykal- 
na z dumą wskaże na lę jednomyślność cywili- 
zowanego świata, ale niezbadane są ścieżki rozu- 
mowania klerykałów. Krakowski „Głos Narodu" 
nle ma większej troski jak udowodnić, że naj- 
większa zorganizowana sila w Europie, że dzie- 
Siątki miljonów robolników - socjalistów „obu- 
rzenia chrześcijan nie podziela”. Udowodnienie lo 
tralia napozór na powazne Irudności, ale czego 
nie potrafi udowodnić prawdziwie zdolny dzien- 
nikarz burżunzyjny? Recepia na takie „udowod- 
nienie" jesl zreszlą slara i znana, Bierze się arty- 
kuł dziennika kierunku, klóremu Irzeba coś „u- 
dowodnić" albo jeszcze leplej kilka artykułów i 
wyrywa się z różnych miejsc po jednem zdaniu. 
Te wyrywki zestawia się następnie wedlug wla- 
suego upodobania i otrzymuje się w ten sposób 
całość.. jaką się chce, Tylko od aulora tej prze- 
platanki zależy w jakim slopniu oddall się jej 
sens od sensu artykułu, z klórego ma być cyta- 
łą. We wczesnem średniowieczu bardzo modne 
były 1. zw. cenlony. Były lo poematy z życia Ubry 
słusa lub świętych ukladane w całości... z wier- 
szy wyjętych z dzieł jakiegoś wielkiego poety po- 
gańskiego. Okazalo się wówczas, że można dasko- 
nele z wierszy Homera ulożyć żywot Chrystusa, 
z wierszy Eurypidesa dzieje jego męki, a z wier- 
szy Wirgiliusza żywot św. Kwirynusa. Dlaczego 
ułożenie z urywków artykulów, wyrażających obu 
rzenie z powodu prześladowań religijnych, cen- 
tonu, wyrażającego zadowolenie z Lychże prze- 
śledowań, miałoby być czemś Irudniejszem. Taką 
próbkę swoich talentów zaprezentował nam przed 
kilku dniami krakowski „Glos Narodu”, aby „udo- 
wodnić” że obóz socjalistyczny sokidaryzuje się z 
prześladowaniami religijnemi w Rosji. 

Sięgnielo w tym celu do berlińskiego „Vor- 
wiirtsu”, organu partji, która posiada w swem ło- 
nie największą ze wszysikich partji socjalislycz- 
nych w Europie ilość bezwyznaniowców. Praca 
była mimo to. widocznie trudna, skoro trzeba by- 
ło wciągnąć do tego centonu zdanie, pod którem 
z pewnością podpisalaby się oburącz cała szanow- 
na reslakcja organu zytek i organistów Jak rów- 
nież jej dnchowni prolektorzy. „Zagadnienie re- 
jest sprawą ściśle wewnętrzną kraju, do któ- 
rej obre rządy nie mogą się mieszać”. Nie innego 


nie pisał „Głos Narodu“ gdy skądciś padła skro- 
mna wzmianka, że xłmawi«nie bez żadnych po- 
wodów legalizacji wyznań mających w Polsce 
liczne rzesze wyznawców i rozpędzanie przez po- 
licję nabożeństw w prywalnych mieszkaniach jest 
naruszeniem traklaln o mniejszościach, Kłóry 
mniejszościom religijnym gwarantuje swoho- 
dę kullu. Oburzenie bylo bez granic. A coby to 
hyło, gdyby nasza sojusznica Rumunja, w której 
prawosławie jest kościołem oficjalnie panującym 
i wyznaniem 80% ludności, a w tej chwili patr- 
jarcha prawoslawny zasiada w zasiępującej króla 
regencji, zaczęła się interesować losami cerkwi 
prawosławnych na polskich kresach. 


Niemniej ten pomysłowy produk! „wyrywko- 
wych” talenlów naszych Klerykałów wzbudza 
pewne zainieresowanie, co też ten bezbożny „Var- 
warts” pisze w rzeczywistości. Bierzemy pierwszy 
lepszy numer i oto jest artykuł pl. „Uciemiężenie 
ducha w Rosji sowieckiej , podlytulik: „Bolsze- 
wieka inkwizycja”, Same tytuły mówią za siebie, 
zwlaszcza, że słowo inkwizycja, mimo calej tę- 
sknej czci jaką wspomnienie t. zw. Św. Inkwizy- 
cji elaczają klerykali calego świata, jest w slow- 
niku socjalistów, nietylka niemieckich, słowem 
silnie obelżywem. A w tekście czylamy dosłownie: 
„Zniesienie w Rosji wolności ducha i sumienia, 
dzikie leroryzowanie życia religijnego, zupelne od- 
rzucenie myśli o tolerancji na polu ideologji i 
uslanowienie najbardziej ponurego gwałłu nad 
sumieniami jest próbą wskrzeszenia Średniowie- 
cza. Prołelarjat socjalistyczny nie chce mieć z tem 
nie wspólnego. Zawdzięcza on swoje wewnętrzne 
wyzwolenie i możność rozwoju politycznego w 
znacznej mierze rozbiciu się świata poględów śre- 
dniowiecznych i nie ma żadnej chęci zasypywać 
sobie drogi do dalszych zwycięstw przez ohydnę 
deprawację swojej wolnościowej ideologji". 


W dalszym cięgu zwraca się artykuł do organi- 
zacyj t. zw. wołnamyślicielskich i wyrzuca im 
lekceważenie niebezpieczeństwa jakiem dla praw- 
dziwie wolnej myśli jest ten nawról do średnio- 
wiecza, Przypomina, że w Rosji istnieje już in- 
deks książek zabronionych, obejmujący nazwiska 
Płalona i Kanla i wreszcie stwierdza: „Papież za- 
kazuje czytania pewnych książek. Ta prawda. Ale 
za pozwoleniem: kogo to co obchodził ( Czy papież 
może koinuś przeszkodzić w drukowaniu niemi- 
łych mu książek? Ale jeśli w Rosji zaprzecza się 
wolności ducha, potworna cenzura szaleje, upra- 
wia się zatruwanie atmosferp kulluralnej. na które 
nieboszczyk Torquemada pałrzyłby z rozkoszą, to 
za tem wszystkiem stoi strzelający karabin i rąbią 
„ta szabla. Czas najwyższy, by związki, które chcą 


I 
wysoko utrzymać palladium wolności ducha zwró 


ciły się przeciw Moskwie!" | 

Tak la socjalizm, nawet niemiecki, „oburzónia 
chrześcijan nie podziela”. Zaznaczyć należy dla 
milości prawdy, że w tym samym arlykule wy- 


| tknięla jest groteskowość syluncji, że papiestwo 


| zawsze polępiające zasadę wolności reli 


gle przywoluje ją na pomow, ale zapewnia że 
den ironiczny obrół rzeczy nie powstrzyma wal- 
czących a swobodę ducha | sumienia socjalistów 
cieszyć się zawsze gdy Szaweł stania się Pawłem”. 


l Kiedy Szawel z ulicy św. Tomasza du powód do 


takiej radości, niewiadomo. 


UWAGI 
Sprzedaż 
„najświętszych przekonań" 


| Endecka „Gazeta Warszawska" dono! 
Przed dwoma laty lwowskie „Słowo Pol- 
skie" przestało być organem Stronnictwa Ne- 
rodowego i zostało organem grupy sznacyj- 
nej, noszącej nazwę „Zespołu stu”, klóra by- 
ta właścicielem polowy udziałów wydawnic- 
twa, Ponieważ Stronnictwo Narodowe nie zdo- 
lalo odzyskać „Słowa Polskiego”, piamo zaś 
zaczęlo chylić się ku upadkowi, organem 
Stronnictwa zosiał „Lwowski Kurjer Poran- 
ny“, przelo Siron. Narodowe udziały swe 
„Slowa Polskiego" sprzedało kilku ezlonkom 
klubu .„Zespołu alu". 

Historja się mści. Przecież „Slowo Polskie” 20- 
slalo przed trzydziesu kilku laty podstępnie wy- 
darte założycielom śp. Romanowiczowi i Rulow- 
skiemu przez endeków w takisnm sposób, jak przed 
dwoma laty wydarli je endekom sanatorzy. Łup 
nie przyniósł owoców — pismo wymknęło się z 
rąk endeckich, którzy teraz robią „wspaniały gest” 
— obronić się przed wciągnięciem w bankruelwo 
i wziąć pieniądze za to, na co już nie ma się wpły- 
wu. 
„Święte przekonania” trzymały endecję przy 
tem piśmie tak długo, dopóki — choć w wrogich 
rękach — przynosiło jakiś dochodzik. Z chwilą 
gdy te widoki ustały, sprzedało się swe udziały 
wraz z przekonaniami bez względu na ło, że tran- 
zakcją tą wzmaonia się pozycję przeciwnika. Ta- 
ki zreszią jest los wszystkich pisin będgcych w 
rękach prywslnych a oddanych dla widoków oso- 
bistych w ręce partyj politycznych. Ponieważ „Sło 
wo Polskie” już nie służy inleresom endecji — le- 
piej wziąć pieniądze i polemizować z niem, 


Pogrzeb 
tow. Józefa Mazura 


Wczoraj z domu przy ul. Janowa Wola 16 w 
Podgórzu odbyl się pogrzeb tow. Józefa Mazura. 
Podczas wyniesienia trumny ze zwłokami chór 
podg. Tow. Domu robotniczego odśpiewał pieśń 
żałobną, poczem kondukt ruszył poprzedzany or- 
kiestrą podz. Tow. Domu robotniczego. Wśród 
czerwonych sztandarów PPS z Krakowa i Pad- 
górza, Związku chemicznych i spożywców nie- 
siono wieńce od Tow. Domu robotniczega w Pod- 
górzu, od Rady wojewódzkiej | OKR. od Związku 
pracowników Kasy chorych, od kalezów i rodzi- 
ny. Komdukt pogrzebowy szedl bez księdza i 
krzyża, z powodu odmowy kleru podgórskiaga 
wzięcia udzlału w pogrzebłe, Za trumną posłępó- 
wala Żona Zmarłego z rodziną, tow. Janik ze 
żoną i bratem, dale] Imisnlem OKR PPS tow. dr. 
Rosenzweig j Kustowski, imieniem Rady zawodo- 
wej tow. Przybyś i Kożuch, im. podg. Tow. Domu 
rob. tow. Jaworski, imieniem „Naprzodu“ | TUR 
tow. dr, Pelziing i tow. Czerwieniec, pracownicy 
Kasy chorych z tow. Papierem, Kubankiem | Ziem- 
bińskim, tramwajarze z tow. Kartonem i Nowa- 
kowskim itd. 

Od bramy cmentarnej prowadził ks. Niemczyń- 
skl zwłoki do grobu. Po odprawieniu modłów 
przemówili nad mogilą imleniem podg. Tow, Do- 
mu robotniczego i Związku pracowników Kasy 
chorych tow, Kithner, zaś im. Rady wojewódz- 
kiej OKR i Rady Zw. Zaw. tow. Przybyś, 

Już mrok okrywał cmentarz podzórski, gdy z 
piersi robotników wyrwała się na pożegnanie 
pieśń „Czerwony Sztandar”, rozchodząë się echem 
po Krzemionkach. 


Z BIBLJUTEKI I CZYTELNI TUR 
KORZYSTAĆ POWINNI 
WSZYSCY ZORGANIZOWANI TOWARZYSZE! 


POOPODOGOGOOWUTEWSE 
TOWARZYSZE | TOWARZYSZKI! 


W niedzielę 2 marca o godzinie 10 przedpołu- 
dniem w sali teatru przy ul. Rajskie] odbędzie 
się 


Demonstracyjne 
Zgromadzenie 


z porządkiem dziennym: 
1) Walka z klęską bezrobocia. 
2) Walka o demokratyczny samorząd. 


Przemawiać będą towarzysze posłowie 
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI I MIE- 
CZYSŁAW MASTEK. 

Do masowego udziału w zgromadzeniu wzy- 
wa ogół robotników krakowskich 


Krakowska Rada Związków Zawodowych. 
OKR PPS Kraków -miasto. 


Przegląd prasy 


CO ZDZIAŁAĆ UMIE BB? DWUTOROWA 
POLITYKA? — ROZMIARY EMIGRACJI. 


= 

„Gazeta Warszawska" powiada olwarcie, że 
przeciętny obywatel kraju nie zrozumie nigdy, po- 
co właściwie Blok bezpartyjny zasiada w Sejmie? 

„Jeśli celem jego powslania miała być 
„wspólpraca z rządem”, to trzeba stwierdzić, 
że BB nie pomaga, ale przeszkadza rządowi, 
niezależnie od lego, kio stoi na jego czele. 
W poprzednim Sejmie, w którym p. Kościał- 
kowski przewodził klubowi, złażonemu z 5 o- 
sób, rządy pomajowe miały o wiele lepszą sy- 
tuację. W roku 1927 p. minister spruw woj- 
skowych brał udział w obradach sejmowej 
komisji budżetowej, dostał budżet wojskowy, 
jakiego chciał i na drugi dzień był w znaka- 
milym humorze, chociaż nie było w Sejfnie 
p- Slawka i 130 jego lowatzyszy, 

Ten, równy zupelnemu zeru, bilans dwule- 
tniego siedzenia w Sejmie, pochodzący z zu- 
pełucj nieudolności przywódców, wprawia 
klub rządowy w stan coraz silniejszego zde- 
nerwowania..-” 

A obok tej bezsily, tego... uporczywego grzeba- 
nia w opinji społeczeństwa legendy majowej, jak- 
hy na dobitek 

„przyszły wyroki $gdu Najwyższego w spra- 
wie wyhorów. Wbrew pp. Carowi, Składkow- 
skicnu i Polakiewiczowi i wszystkim innym 

„ Sad stwierdza, że nadużycia wyborcze były, 

że BB zawdzięcza swe mandaty fałszowi i bez 
prawiu. 

Więc co robić? Marzą się im nowe laury 
przewrotowe, przypuszczają naiwnie, że uda 
im się rozbudzić nienawiść spoleczeństwa prze 
ciw Sejmowi — awaniurami. 

Takie nadzieje są zludne. 

„Kraj, znękany przesileniem gospodarczem, 
Klóremu końca nie widać, widzi dobrze, że 
Sejm chre, usiluje coś zaradzić, że zdaje so- 
bie przynajmniej sprawę z syluacji. W takich 
warunkach awanturami, utrudniającemi pra- 
cę Sejmu, BB daleko nie zajedzie". 

Awanturami owemi zajmuje się i „Kurjer War- 
szawski” przyczem podkreśla, że 

„dotychczas p. Battel, głoszący hasło współ- 
pracy z Sejmem, milezy, powołując się na 
zaufanie czynników decydujących. Tymcza- 
sem i klub BB powołuje się również na takie 
zaufanie”... 

Ponieważ obie strany nie starają się bynajmniej 
uzgodnić swojej postawy — 

„nie bez uzasadnienia więc można mówić o 
dwuiorowej polityce wobec parlamenlu, o re- 
zerwowaniu sobie przez obóz prorządowy rów 
nocześnie dwóch wyjść z zawiłej sytuacji: wyj 
ścia pokojowego i nowych wsirząsów”, 

Kryzys, nękający kraj nasz, odbija się, oczywi- 
ście, na wzroście zastępu uchadźców, a można tu 
mówić niemal o lawinie uchodźczej. Zjawiskiem 
tem zajmuje się opinja publiczna stosunkowo 
mniej, niż hezrobolnymi: emigracja bowiem usu- 


NAPRZÓD" 


wa się z oczu — i z myśli zakłopolanej, o ile ta * 


myśl, jak rożen nie obraca się jedynie około wla- 
snego ogniska. 

W związku z lem, iż w początkach kwietnia ma 
być zorganizowany tydzień enugrania polskiego 
dia spopularyzowania wśród spoleczeńslwa po- 
trzeby opieki nad emigracją, zwróciła się redak- 
cja „Wychodżcy”, organu „Polskiego Towarzy- 


siwa emigracyjnego” o wywiad do p. Bolesława 
Nakoniecznikolfa, dyrektora Urzędu emigracyj- 
nego. 

Z wywiadu lego odtworzymy nie wszystkim 
może znany co do rozmiarów — obraz corocznej 
emigracji u nas: 

„Emigracja w Polsce sięga w swych przy- 
czynach głęboko w problemy ludnościowe i 
gospodarcze naszego organizmu społecznego. 
Jeśli weźmiemy pod uwagę natężenie ruchu 
emigracyjnego w Polsce odrodzonej, to wi- 
dzimy, że wzrasta on stałe z roku na rok. 
W roku kalendarzowym 1929 wyjazdy zagra- 
nicę w celu poszukiwania pracy dosięgły cy- 
fry 250.000. Olbrzymia ta cyfra odpowiada 
mniej więcej połowie nałuralnego przyrosłu 
ludności w Polsce, który obliczają na pół mi 
ljona rocznie. Cały ten przyrosi, w trzech 
czwarlych pochodzący ze wsi polskiej, nie 
może znaleźć warsztatów pracy na wsi, nie mo 
że również olrzymać pracy w miaslach, gdyż 
przemysł nasz narazie nie jest w slanie w 
całości go pochłonąć. Z tych i innych powo- 
dów emigracja w Polsce jest zjawiskiem sta- 
łem, a uoską naszą winno być ujęcie jej w 
karby ruchu ściśle zorganizowanego”. 

A trzeba tu jeszcze zważyć, że emigracja obej- 
muje przeważnie ludzi młodych, niesteranych, że 
państwa, wchłaniające emigrantów naszych, żą- 
dają ludzi zdrowych — a z drugiej strony ta część 
sił roboczych, która pozostaje w kraju, w znacz- 
nym odsetku wycieńczana bywa bezrobociem. 
Znajdujemy się więc w obliczu zjawiska, nader 
smutnego, że pod względem fizycznym warstwy 
pracujące są narażone u nas na slan pogarszają- 
cy się — sę, na tym punkcie, jakby świecą, 
z dwóch stron opalaną. 


Wiademości poiltyczne 


-3— 
UKŁAD HASKI I UKŁAD Z POLSKĄ 

Połączone komisje Reichslagu po wyczerpaniu 
programu obrad zakończyły dyskusję nad pro- 
reklem uslaw haskich. Na życzenie przedstawi- 
cieli cenlrum głosowanie nad umowami haskie- 
mi odroczone zoslało do piąlku. Odroczenie to 
nastąpić miało z tego powodu, że komisje chcia- 
łyby przed pomzięciem uchwał zapoznać się z wy 
nikami obrad gabinelu Rzeszy. Centrum, jak nirzy 
muje „Wossische Z!g.*, wyraża przez to małą go- 
towość odsląpienia od opozycji przeciwko rów- 
noczesnemu ubradowaniu plenarnemu nad u- 
kładem likwidacyjnym z Polską. 

ZWYCIĘSTWO RZĄDU MACDONALDA 

W głosowaniu nad ustawą węglową wniosek li- 
beralny zoslal odrzucony 280 glosami przeciw 271. 
Rząd miał 9 głosó jększości. Rząd wyszedł z 
głosowania zwycięsko dzięki 12 głosom liberal- 
nym, z których 4 oddane zostały za rządem, a A 
wstrzymało się od glosowania. Większość sklada- 
la się z 274 członków partji pracy, 4 liberałów i 
dwóch nacjonalistów irlandzkich. Około 40 lihe- 
rałów głosowało wraz z Lloyd Georgem wraz z 
konserwatystami przeciwko rządowi. 


PRZERWA W KONFERENCJI MORSKIEJ 

W przerwie, spowodowanej kryzysem gabinelo- 
wym we Francji, prace konferencji morskiej o- 
graniczają się do narad prywalnych, odbywanych 
między delegatem, angielskimi, amerykańskimi i 
japońskimi w sprawach dotyczących przede- 
wszysikiem lych Irzech macarsiw. Jedną z lakich 
prac jesi żądanie Japonji zwiększenia parytelu 
w dziale krążowników. „Times” podkreślają pry- 
wałną stronę narad delegatów tych trzech mo- 
carstw, aby rozwiać podejrzenia, że mocarstwa 
dążą do paktu Irójstronnego | że mogą być po- 
wzięte jakiekolwiek decyzje poza plecami Fran- 
cji. Dziennik kończy przypomnieniem, że celem 
konferencji londyńskiej jest traklat, w kiórym je- 
dnakowo zainteresowane i zaangażowane będą 
wszystkie mocarstwa, reprezentowane na kon- 
ferencji, a więc Anglja, Stany Zjednoczone, Ja- 
ponja, Francja i Włochy. 


brzesląd gospodar CZU 


O ROZEJM CELNY 

Frace konferencji rozejmu celnego odbywają się 
w dalszym <ciągn w podkomisji. Stanowisko 
państw "otniczych jest codzicnnie uzgadniane na 
porozumiewawczych konierencjach. którym 
wadniczą na zmianę przedstawiciele: Pal: 
gosławji, Czechosłowacji, Węg:er i krajó 
tyckich. W podkomisji toczy się dekata zarówno 
nad projektem konwencji o rozcjin celny jak i nad 
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planem dalszej pracy gospodarczej. M. in. poleca- ' 


d 


no przedstawicielowi Jugoslawji «opracowanie 
przedstawionych mropozycyj, mających na celu 
lepszą orgamzaczę tynków turopejskich i latwiej- 
szego zbyru produktów rolniczych. Pozateni w 
podkomisji ekonomicznej uznano wskutek propo- 
zycji polskiej za sprawę dojrzałą zawarcie mię- 
dzynarodowej konwencji weterynaryjne] | przy- 
słąpiono do organizacji międzynarodowej handlu 
produktami rolnemi, W podkomisji z różnych stron 
wyraźnie zaznaczalo małe szanse doprowadzenia 
do skutku zamierzonej honwencji. Delegat fran- 
cuski na konferencję w sprawie rozejniu celnego 
Serruya oznajmił, że Francja jest zmuszoiia sprze- 
ciwić się zasadniczo rOzejmowi celnemu, ze wzglę- 
du na skutki, jakie wywarly na gospodarce euro- 
pejskiej osiatnie kryzysy finansowe w Stanach 
Zjednoczonych a także ze względu na kryzys tol- 
niczy i produkcję wina we Francji. Nie istnieje 
pod tym względem żadna różnica zdań między 
partiami, członkami rządu a francuskiemi kołami 
zospadarczemi. Konferencja odroczyła dyskusję 
nad projektem do czasu zlikwidowania przesilenia 
rządowego we Francii. 

Z TARGU PIĄTKOWEGO W KRAKOWIE 

Na piątkowym targu placono: mleko niezbier. 
1 litr 35—40 gr., śmietanka słodka 1 litr 55—60 gr. 
ser krowi 1 kg. 0'80—1 zł, masto zwycz. 1 kg. 
5'40—560 zl., jaja szt. 12—13 pr. kury szt. 4—8 
zł, kaczki szt. 5—8 zł., gęsi szt. 14—18 zł., indyki 
Szt. 16—24 zł. jablka kompot. 1 kg, 1—120 zł. 
jabłka deserowe | kg. 1'40—2 zl, cebula 1 kg. 
30—35 gr., pietruszka 1 kg. 40—50 gr., rzodkicw= 
ka (15 szt.) 75—90 gr., salata szt. 50—70 gr., wło- 
szczyzna św. 1 kg. 30—35 gr., karp żywy 1 kg. 
4'50—5 zl. szczupak żywy 1 kg. 6'50—7 zł., san- 
dacz mrożony 1 kg. 450—5 zl, sandacz żywy 
I kg. 7 zl. lin żywy 1 kg. 4—450 zł, leszcze 
żywe 1 kz. 6 zł., brzany żywe 1 kg. 55046 zł, 
Świnki żywe I kg. 3—4 zi., sum Żywy 1 kg. 3 zł., 
okoń żywy 1 kg. 2—250 zl, płotki żywe 1 kt. 
2—250 zł., wiślane średnie 1 kz. 2—250 zł. 


Kresy wchodnie 


ODCZYT WYGŁOSZONY W TUR PRZEZ DRA 
WIKTORA ORMICKIEGO 


Niezwykle ciekawy odczyt wyglosil na XVII 
„czwartkówce” w TUR przy ul. Dunajewskiego 
dr. Wiktor Ormlcki, asystent Instytutu geozraficz- 
nego Uniwersytetu Jagiellońskiego. Tematem ad- 
czytu byly „Kresy wschodnie" tak mała znane na- 
Szelnu społeczeństwu. Prelezent znany robotni- 
kom krakowskim z dawnych odczytów, na począt- 
ku przedstawił warunki fizyczne kresów wschod- 
nich, a następnie podzieliwszy ten obszar na kraj- 
obrazy wołyński, poleski i zaniemieński, jako trzy 
typy różniące się zasadniczo między sobą, przed- 
stawił ich właściwości. Charakterystyka tych ró- 
żnic była bardzo interesująca, Poruszywszy kwe- 
stję narodowościową tych obszarów przedstawił 
prelegent środki komunikacyjne. Ze względu na 
słabe zaludnienie kresów dotychczasowa sieć ko- 
lejowa na razie wystarcza, jednak katastrofą jest 
brak dróg bitych, które muszą jak najprędzej po- 
wstać, aby mogły się podnieść „Kresy“ pod wzglę- 
dem ekonomicznym. Komunikacja wodna jest sil- 
nie rozwinięta, rzeki są splawne i polączane ka- 
nalami, ale działania wojenne narobily szkody, 
tak, że trzeba będzie dużo czasu na zupełne upa- 
rządkowanie splawu na wodach kresowych. Kre- 
sy zaimują 1/3 obszaru Polski, a co do zaludnie- 
nia 1/6. Pomimo tak wielkiego obszaru i szczególnie 
na Wolyniu dobrej jakości gruntu, gospodarka rol- 
na stoj bardzo nisko, jest nawet prymitywna. Je- 
dynie wołyńskie | nowogrodzkie posiadają racjo- 
nalniejsze gospodarstwa rolne i hodowle bydła. 
innych obszarów slan jest opłakany. Przemysł 
„Kresów" również jest słabo rozwinięty. Ze wzglę 
du na wielką iłość lasów znajdujemy na kresach 
Silnie rozwinięty przemysł drzewny, liczne tarta- 
ki. fabryki zapałek, dychty itd, 

Zainteresowanie rządu i całego społeczeństwa 
winno się zwrócić ku kresom wschodnim, Tak, jak 
twarda należy oprzeć się o morze polskie, należy 
włożyć dużo pracy na podnieslenie kresów 
wschodnich, by Polska stała się sllną, Po odczy- 
cle słuchacze oglądali na ekranie niezwykle cie- 
kawe obrazy z kresów wschodnich, które wy- 
czerpująco objaśnia] prelegent. 

Licznie zebrani słuchacze podziękowali dr. Or- 
mickiemu oklaskami za piekny, niezwykle cieka- 
wy adczyt (r. 


Fundusz prasowy 


1. P, 5=-owicc 4 Krzcszawie zl, 25. Oddział Cen- 
tralnego Zw:ązku górników w Wieliczce zi, 25. 
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Z życia robotniczego 


NIEDZIEŁNE ZGROMADZENIE 

Jutro, w niedzielę 2 marca o godzinie 10 
przedpołudniem odbędzie się w teairze przy 
ul. Rajskiej demonstracyjne zgromadzenie lu- 
dowc, na którem robotnicy Krakowa zade- 
monstrują swoją solidarność z polityką Pol- 
skiej Partji Socjalistycznej | klasowych Żwiąz- 
ków zawodowych. 

Zgromadzenie niedzielne przypada na okres 
NIESŁYCHANIE CIĘŻKIEGO KRYZYSU 
GOSPODARCZEGO, 
odczuwanego najdotkliwiej przez klasę robot- 
niczą; będzie ono niewątpliwie bardzo tłum- 
ne i da wyraz uczuciom i nastrojom jakie nur- 
tują szeregi proletarjatu. A uczucia te bynaj- 

mnłej wesołe nie są... 

W chwili obecnej mamy w Polsce 
OKOŁO 3% TYSIĘCY BEZROBOTNYCH 
zarejestrowanych przez państwowe urzędy 
pośrednictwa pracy. Trzysia tysięcy robotni- 
ków pozbawlonych pracy i chieba, to conaj- 
mniej trzysta tysięcy rodzin proletarjackich 
skazanych na powoine konanle z giodu, to ca- 
ty legjon niedoży wionych dzieci, io cała armla 
koblet i dziewcząt — matek, żon, sióstr i có- 
rek roboiniczych — wepniętyca w objęcia 0- 
statecznej rozpaczy, a nieraz zepchniętych 
wprost w otchłań hańby i nieludzkiego poni- 

żenia, 

Oto skutki przesilenia gospodarczego, oto 
skutki rabunkowej gospodarki kapitalistycznej 
lekceważącej z niesłychaną lekkomyślnością 
żądania gospodarcze klasy robotniczej. 

QGruntownie poprawić sytuację, gruntownie 
poprawić los szerokich warstw pracujących 
można jedynie przez usunięcie przyczyn istot- 
nych zła, to jest przez usunięcie obecnego sy- 
stemu kapltalistycznego, opartego na nędzy i 
krzywdzie mas ludowych, i zasiąpienie go go- 
spodarką społeczną. O ta właśnie walczy SO- 
CJALIZM, o to właśnie walczą klasowe orga- 
nizącje zawodowe robotników. Ale przebuda- 
wa ustroju wymaga wielkiego 

WYSIŁKU CAŁEJ ZORGANIZOWANEJ 

KLASY ROBOTNICZEJ 
i nie da się przeprowadzić z dnia na dzień. Nie 
spuszczając zatem z oka tego ostatecznego ce- 
łu naszej pracy i walki musimy, Już dzisiaj, 
domagać się stanowczo: 

1) Rozciągnięcia śwladczeń z Funduszu Bez- 
robocia na wszystkich robotników pozbawlo- 
nych pracy. 

2) Uruchomienia poważnych kredytów bu- 
dowlnnych i rozpoczęcia Istotne! walki z hez- 
domnością. 

3) Wprowadzenia ustawy o ubezpieczeniu 
na starość, aby weterani pracy, starzy robot- 
nicy mieli zapewniony byt i nie musieli spę- 
dzać oslatnich lat z kijem żebraczym w ręce. 

Ale nie na tem wyczerpują się nasze żąda- 
mia. 

Klasa robotnicza zorganizowana w szeres 
gach klasowych organizacyj zawodowych do- 
maga się należnego jej 

WPŁYWU NA PAŃSTWO, 
domaga się zatem: 

4) Przywrócenia samorządu w Kasach Cho- 
rych, oraz 

5) Wprowadzenia na terenie Małopolski de- 
mokratycznej ordynacji wyborczej da gmin! 

W walce tej a PRACĘ i CHLEB oraz o 
WOLNOŚĆ, rohotnicy krakowscy nie ustaną 
aż do ostatecznego zwycięstwa. 


„Popieranie* oświaty 


NIESŁYCHANE SZYKANY PASZPORTOWE 
UNIEMOŻLIWIŁY ZAWODOWY KURS MA- 
LARSKI W KRAKOWIE. 

Od kilku lat corocznie wczesuą wiosną oddział 
malarzy Centralnego Związku Robotników Budo- 
wlanyci w Krakowie urządza zawodowe kursa 
dokształcające, w ścisłem porozumieniu z miej- 
skiem Muzeum techniczia-przemysiowem i przy 
iego energicznej współpracy. Na kursa te przyjeż- 
dżał zuwsze instrukior zawodowy z Wiednia, 
gdyż niestety da tej pory instruktorów malarskich 
w Polsce niemu. 

W bieżącym roku kurs mial się ruzpocząć 2 sty- 
<znia | miał trwać akoło 2 i pól miesięcy. Cen- 
iralny Związek robotników budowlanych rozpo- 
Cczął starania o uzyskanie zezwolenia na pobyt w 


Przegląd tygodniowy 
Polsce dla instruktora wiedeńskiego, któremu koi- 
sułat polski w Wiedniu nie chciał udzielić włzy 
wiazdowej! Starania te, prawadzone w Krakowie 
w stąrostwie grodzkiem, ciąznęły się przez 6 ty- 
godni bez rezultatu, iak, że wkońci ze względu 
na spóźnioną porę kurs został odwołany! 

W korespondencji jaką Związek przeprowadził 
z instruktorem wiedeńskim daje on wyraz swemu 
bezgranicznemu zdziwieniu, że władze w taki 
wprost nieprawdapodobny sposób utrudniają jaką- 
kolwiek inicjatywę prowadzącą do pogłębienia 
wykształcenia zawodowego robotników. 

Wprost wierzyć się niechce, że takie rzeczy są 
możliwe! 


A działo s.ę to w r. 1929... 


UMOWA PANA DZIEDZICA KONOPKI 
Z ROBOTNIKIEM CEGLARSKIM 


W ostatnim numierze „Robotnika Budowlanego“ 
znajdujemy odpis umowy zawartej w lecie ub. r. 
przez właściciela Modlnicy p. A. IKonopkę z robot- 
nikiem ceglarskim J, Sendrą. „Umawa“ ia stanowi 
takie curiosum, że przytaczamy z niej — ną wie- 
czną rzeczy pamiątkę — ustęp najbardziej cha- 
rakterystyczuy, zachowując brzmienie oryginału: 

„Józet Sendra zobowiązany używać do ro- 
boty lndzi porządnych, nie pijaków, awantur- 
ników, bolszewików, lub kamunistów. Każdy 
z rabotników mia mieć świadectwa moralno- 
Ści wystawione przez zwierzchność gminną 
miejsca swego zamieszkania, poświadczone 
przez odnośny posterunek policji. — Również 
J. Sendra przyjmuje do wiadomości, że J. W. 
P. A, Konopka żąda, aby wszyscy robotnicy 
w niedzielą | Święta byli obowiązani być na 
Mszy Świętej, roboty w niedzielę i święta są 
wykluczone. 

Gdyby robotnicy zachowywali się niespo- 
kojnie, urządzali awantury, pijatyki, nieprzy- 
zwoitości lub buntowałi ludz: dworskich, lub 
miejskich, wówczas na żądanie J. W. P. A. 
Konopki zobowiązany będzie Jan Sendra ta- 
kich robotników odprawić natychmiast i po- 
starać się o innych porządnych i spokojnych. 
Wszystku pod rygorem, że takim robotnikom 
awaniurującym i niespokojnym mają prawa 
J. W. P. A. Konopka i zwierzchność gminna 
w Modlnicy wzbronić przebywania na obsza- 
rze dworskim i gminnym“. 

Niedawno w „Chłopskiej Prawdzie”, gazecie 
Związku robotników rolnych przytoczyi tow. 
Kwapiński odpis podobnej „umowy“ zawartej 
przez jakiegoś „Jaśnie Pana Dziedzica" z robotni- 
kiem rolnym, ale działo się to w zapadłej wiosce 
na kresac ądziliśmy, że podobne „umowy“ nie 
są możliwe w zachodniej Małopolsce. hądź co bądź 
najbardziej kulturalnej dzielnicy państwa, Pokazu- 
je się, że byliśmy w błędzie... 


Go czytać? 


UWAGI PRAKTYCZNE DLA DZIAŁACZY 
ZAWODOWYCH 


Kierownicy klasowych orzanizacyj zawodowych 
żalą się czesio, że zajęci nawałem pracy prak- 
tycznej, codziennemi walkami ekonomicznemi itd. 
nie mają dość czasu ani okazji, aby pogłębić swo- 
je wykształcenie teoretyczne. TUR robi co może, 
aby robotnikom zorganizowanym w naszych 
związkach uprzystępmić wiedzę, zakładając biblja- 
teki i bibljoteczki wędrowne — potrzeba ksztal- 
cenia się jest jednak w szeregach robotniczych tak 
wielka, niedobory pod tym względem są tak du- 
że, że także Związki zawodowe we własnym za- 
kresle muszą starać się o prowadzenie pracy © 
światowej. 

Pomyślal o tem Komitet Centralny Młodzieży 
TUR wydając „Kalendarzyk Młodego Robotnika 
na rok 1930". 

Kalendarzyk poza szeregiem zwięzłych infarma- 
cyj o stanie ruchu robotniczego w Polsce. przy- 
nosi niezmiernie pożyteczną rubrykę „co czytać?" 
W rubryce tej podzielonej na kilka działów znaj- 
dą towarzysze wyczerpujące wskazówki dotyczą- 
ce książek. które należy przeczytać, aby zdobyć 
ogólne wykształcenie socjalistyczne. Już dla lei 
jednej rubryki polecamy gorąca „Kalendarzyk 
członkom urganizacy] zawodowych. tembardziej, 
że niezwykłe niska cena (70 gr.) umożliwia na- 
bycie kalendarzyka nawet najuboższym. 

Zamówienia kierować wprost do Księgarni Ro- 
botniczej, Warszawa, ul. Warecka 9, bądź też do 
biblioteki TUR w Krakowie, ul. Dunajewskiego 5. 


Prawo rcbotnicze 
DR. ZYGMUNT FENICHEL: ZARYS POLSKIE- 
GO PRAWA ROBOTNICZEGO Z UWZGLĘDNIE- 
NIEM PRAWA ZAGRANICZNEGO ORAZ TEK- 
STAMI POLSKICH USTAW 

Obszerna praca dra Fenichla na temat polskiego 
ustawodawstwa rodotniczezo jest próbą stworze- 
aia systemu prawa robotniczego. Dr. Fenichel wy- 
kazuje dnżą znajomość zarówno literatury prawn- 
czej, tyczącej dziedziny prawa robotniczego, iak 
i pozytywnego ustawodawstwa z zakresu pracy, 
obowiązującego zagranicą. Metoda, jaką się autor 
posiuzuje, jest porównawcza i w zestawieniu z za” 
granicznym prawodawstwem stara się nam dąć o- 
braz jakości 1 stopańa rozwojowego polskiego usta- 
wodawstwa robotniczego. 

Za prof. Kaslem przyjmuje autor podział prawa 
robotniczego na umowne, ochronne j ustrojowe, — 
W swoich wnłoskach końcowych jest zdania, iż 
wprawdzie umowne prawo robotnicze w Polsce 
stoi nawet wyżej aniżeli ustawodąwstwo zagra- 
niczne. jednakże pozostałe typy prawa robotni- 
czego, a w szczególności prawo ustrojowe, stol 
znacznie niżej, aniżeli zagraniczne ustawodawstwa 
mimo, iż konstytucja przewiduje stworzenie całe- 
go szeregu ]zb pracy. 

Rozprawa pisana fest przez prawnika oddanego 
życiu praktycznemu, a mianowicie adwokaturze, 
siąd więc praca zawiera sporą iość wartościo- 
wych uwag natury praktycznej podnosi wątpliwo- 
ści i braki, jakie w życiu codziennem zachodzą w 
związku z pewnemi lukami, jakie nasze ustawo- 
dawstwo poslada. Przez wskazywanie dróg j nie- 
domapań, przez wytyczanie nowych linij, po któ- 
rych powhino kroczyć ustawodawstwa robotni- 
cze, teor]a tegoż prawa ułatwia robotniczym stron- 
nietwom i Związkom zawodołym walkę o pok- 
pszenie warunków pracy klasy pracującej, Dlatego 
książka dra Fenichla winna się znaleźć w hibtjote- 
kach Zwlązków zawodowych i TUR-owych i dzia- 
lacze zawodowi i polityczm, wiuni się z nią zazna- 
jomit. Z. G. 

Głosy rozpaczy 

ZGROMADZENIE MURARZY KRAKOWSKICH 

W ubiegły czwartek odbylo się w Krakowie w 
Domu Robotniczym niezwykle tłumne zgromadze- 
nie robotników budowianych, poświęcone omówie- 
niu największej bolączki, nękającej klasę robotni- 
czą, t. j. bezrohociu.YObszerne przemówienia wy- 
głosili towarzysze W. Wołnout i K. Przybyś. — 
W dyskusji podnoszano z największe oburzeniem 
niestychane lekceważenie postulatów bezrobotnych 
przez władze państwowe i miejskie, nie czyniące 
prawie nic, aby przyjść robotnikom pozbawionym 
pracy z istotną pomoca. Tak np, od szeregu tygo- 
dni domagają się bezrobotni ogloszenia za pomocą 
afiszów wszelkicji przepisów, dotyczących t. zw. 

DORAŻNEJ POMOCY PAŃSTWOWEJ. 
Pomimo wielu starań żądanie to, chyba nie wygó- 
rowane, pozostało glosem wolającego na puszczy! 

Robotnicy obecni na zgromadzeniu przytoczyli 
szereg Tażących przykladów lekceważenia ich 
spraw. zwłaszcza przy przyznawaniu zasiłków z 
Funduszu Bezrobacia, nie więc dziwnego, że na- 
strój był bardzo podniecony. Czy tego stanu rze- 
czy nie widzą kompetentne władze, czy też swą 
biernością chcą robotników doprowadzić do roz- 
paczy? 

Przewodniczył na zgromadzeniu tow. Gwóźdź, 

WIEC PUBLICZNY W NIEPOŁOMICACH 

W ubieglą niedzielę odbyło się w Niepołomicach 
zgromadzenie publiczne w sali Ratusza. Referowa- 
Hi towarzysze: Migas i dr. Szumski, Po wywadach 
referemów zebrani przyjęli jednomyślnie rezolucję, 
w której wyrażają pelne zaufanie dla PPS za jej 
walkę w obronie klasy robotniczej. Odnośnie do 
spraw miejscowych rezolucja żąda wprowadzenia 
demokratycznej ordynacji) wyborczej da gmln, p0- 
prawy dróg w NiepOlomicach oraz wyboru hurmi- 
strza. Odśpiewaniemi „Czerwonego Sztandaru” w 
podniosłym nastroju zgromadzenie zakończono. 

„PRACA I OPIEKA SPOŁECZNA 

Nakładem ministerstwa pracy i oniekj społecz 
ue) ukazał się zeszyt „Pracy i opieki spoleczna!” 
za czwarty kwarlał 1929 r. Numer tem zawiera at- 
tykuty: H. Kzaliclsk >raca mlodzieży a zada- 
nia siużby społeczne!” le „Samorząd orga- 
nizacyj ubezpieczeń spolecznych w świetle teorji 
prawa admim.siracyjnego"; inż. F. Gadomskiega 
„Organizacja kolonizacji w Argentynie į Brazyci ; 
J. Zielińskieza „Ochrona macierzyństwa w świile 


konwencji waszyngtońskiej į ustawodawstwa pol- 
skiego”; inż. S, Bortkiewicza „Bezpieczeństwo pra- 
cy przy dźwiganiu ciężarów"; E. Wojnarowskiego 
„Organizacja publicznego pośrednictwa pracy we 
Francil“. Poza tem zeszyt zawiera: dział urzęda- 
wy. konwencje, ustawy, rozporządzenie, okólniki 
i instrukcje za czas od 1 września 1929 do 30 li- 
stopada 1929 r., przegląd spraw bieżących między- 
narodowych, polskich i obecnych, bibljogratję oraz 
przegląd orzecznictwa Sądu Najwyższego i Naj- 
wyższego Trybunału Administracyjnego w spra- 
wach Z zakresu dzialalności ministerstwa pracy i 
opieki społecznej. 


KRONIKA 


Kraków, 1 marca. 


Wycieczka TUR 
na wystawę żydowskich malarzy 


Wicikie zainteresowanie wzbudziła w Krakowie 
pierwsza wystawa żydowskich malarzy, urządzo 
na w gmachu Żydowskiego Domu Akademickiego 
przy uj, Przemyskie] 3, Chcąc, ażeby robotnicy 
krakowscy, zwiedzający tłumnie wystawy w Pa- 
lacu Sztuki poznali lakże malarstwa żydowskie 
-TUR urządza w niedzielę 2 marca wycieczkę na 
wystawę żydowskich malarzy. Na wystawie pre- 
lekcję wygłosi p. Weber, krytyk, poczem wyjaśni 
poszczególne obrazy. Zbiórka punktualnie o godz. 
1030 rano przy ul. Dunajewskiego 5, skad udamy 
się na ul. Przemyską do gmachu mieszczącego 
wystawę. Udział 40 groszy. 

Teatr TUR wyjeżdża w niedzielę 2 marca do 
Wieliczki, gdzie odegra komedję p. t, „Potasz i 
Perlmutter". Przedstawienia w Krakowie nie bę- 
dzie. 


Zniżka cen chleba Żytniego 
i tłuszczów 


Na skutek porozumienia magistratu z cechami 
piekarzy i masarzy obmżone zostały dziś w so- 
bote ceny za 1 kg: chleba żytniezo jasnego z 
kminkiem lub bez z 41 gr. na 40 gr., bilu i słoniny 
z 380 zl. na 3'60 zl. — sadla bez otoki z 4 zl. na 
3'80 zł. Równocześnie magistrat przypomina, że 
od 8 lutego obowiązują następujące ceny wyro- 
bów masarskich: za 1 kg. szynki surowej wędzo- 
nej w calości najwyżej 4'80 zł., gotowanej w ca- 
łości najwyżej 5'80 zł, krajanej na części najwy- 
żej 8 zl., westialskiej gotowanej najwyżej 6'40 zł., 
boczku i karczku gotowanego najwyżej 640 zl., 
kiełbasy surowej najwyżej 3'60 zł., siekanej naj- 
wyżej 3'80 zł, t. zw. wiejsklej najwyżej 4'40 zł, 
krajacej najw. 480 zł, polędwicowej najw. 660 
zl.. wędzonki surowej najw. 4 zl., gotowanej najw. 
4'60 zl, salcesonu najw. 3'20 zł., głowizny najw. 
4 zł, kiszki pasztetowej najw. 4 zl, kSzek kasza- 
nych najw, 1'50 zł., sardelek najw. 4 zł., kiełbasek 
wiedeńskich najw. 5'60 zl, mieszaniny zwykłej 
naiw. 480 zł, smalcu najw. 4'40 zł. 

—000— 

POSIEDZENIE RADY M. KRAKOWA odbę- 
dzie się we wlorek dnia 4 marca o godz. 6 wie- 
czór. Na porządku dziennym między innemi: wy- 


bory Uzupełniające dwóch członków Rady nad- | 


zorczej Kasy Oszcz. m. Krakowa, wybór uzupel- 


niający członka Rady nadzorczej Podg. Kasy O- , 


szczędności, upoważnienie Sekcji skarb. odnośnie 
do umarzania należytości gminnych, rozszerzenie 
elalu miejsk. urzędu zdrowia, zaaiągnięcie pożycz- 
ki 100.000 w Pol. Banku Komunalnym w War- 
szawie, likwidacja miejsk. wytwórni mydła, po- 
życzka 180.000 zł. na koszta urządzenia hali tar- 
gowej, oplaty za badanie zwierząt rzeżnych i mię- 
sa áld. Na posiedzeniu Iajnem rezygnacja rm. Kle- 
mensiewicza i dodatek funkcyjny dla naczelnego 
lekarza miejskiego. 

DZIEŁA SZUKALSKIEGO OPUSZCZAJĄ POL 
SKE. Zarząd Muzeum Narodowego zawiadamia, że 
dziela Stanislawa Szukalskiego, deponowane od 
przeszło pól roku w Muzeum Narodowem, zosta- 
ły z depozylu wycofane i w dniach najbliższych 
opuszczają Polskę. W salach Muzeum pozosłaną 
do wtorku 4 marca włącznie. W tych dniach jest 
ostatnia sposobność oglądania dziel artysty w Mu- 
zeum Narodowem. 

WOJEWÓDZKA KOMISJA DLA SPRAW KO- 
LONIJ LETNICH PRZY KRAKOWSKIM URZĘ- 
DZIE- WOJEWÓDZKIM wzywa wszystkie insty- 
lucje organizujące kolonje letnie da wczesnego 
składania preliminarzy kolonij letnich projekto- 
wanych na rok 1930. Instytucje z miasta Krako- 
wa winny składać preliminarz w magistracie, in- 
stylncje z powiatów w właściwych starostwach. 


„N A P R Z Ô D“ — Nr. 51 Niedziela 2 marca 1930 


Włamanie do biur Rady powiatowej w Krakowie 


SKRADZIONO OKOŁO 24 TYSIACE ZŁ. 


W nocy z 27 na 28 lutego nieznani sprawcy 
włamali się do blur Rady powiatowej przy ulicy 
Pijarskiej 1, gdzie rozpruli raklem kasę ognio- 
trwałą. Jak ustalono, sprawcy prawdopodobnie 
przed zamknięciem bramy weszli do podwórza, 
następnie przez nledomknięte okno weszli do ustę- 
pu. gdzie wytrychem otworzyl drzwi. Z koryta- 
rza spiawcy weszli znowu przy pomocy wytry- 
cha do pokoju ua parterze, sąsiadującego z po- 


| kojem, zdzłe mieści się kasa ogntotrwala, z tego 


pokoju przez okienko w śclanle weszli do pokoj 
gdzie mieści się kasa, w której raklem rozpruł 
prawy bok. Z kasy zabrano około 24 tys. zł. Po 
dokonaniu kradzieży sprawcy przez male okien- 
ko w śŚcianie wyszil do pokoju, skąd poprzednio 
przyszli i następnie przez okno wyszli na ul. św. 
Marka. 
—poo— 


Historja bandy handlarzy żywym towarem 
i wicekonsula amerykańskiego 


Jak wczoraj donieśliśmy, aresziowany zostal 
wicekonsu! amerykański w Warszawie Harry Hall 
za udział w bandzie handlarzy żywym towarem. 
Obecnie donoszą o tej sensacyjnej sprawie dalsze 


jóły: 

Główny organizator szajki Baskin, rodem z Nie- 
świeża, jest swego rodzaju „Sinobrodym”, Jak 
zdołano dotychczas ustalić, zawarł on przez Lzy 
lata ostatnie kilkadziesiąt ślubów z kandydatkami 
na wyjazd do St. Zjednoczonych, pobierając za 
to od 600 do 800 dolarów. Baskin miał trzy me- 
tody wysyłania amatorek do Ameryki: 1) przez 
fałszowanie wieku l. zw. robienie małoletnich, 
podrabiając metryki urodzenia, 2) przez ożenek, 
tj. że jaka obywatel amerykański zawierał ślub 
z obywalelką polską, dzięki czemu la oslalnia 
miała prawo wjazdu do SI. Zjednoczonych, oraz 
3) przez wyrabianie paszportów aulentycznych z 
Dia wicekonsula Halla. Na ślad działalności 
Baskina wpadł st. przodownik służby śledczej z 
Nieświeża, Stefan Stryjewski, klóry zauważywszy 
grasującego po Nieświeżu Baskina począł go ab- 
serwować. Baskin, zauważywszy, że jest śledzony, 
przy pomocy paszportu zagranicznego swego bra- 
ta Dawida 

ZDOŁAŁ ZBIEC ZAGRANICĘ 
i dotychczas ukrywa się. 

Niezwykle ciekawie przedstawia się sylwetka 
Harry Halla. Jest lo młody, około 30-lelni ezło- 
wiek o odrażającym wyglądzie, rudy, z odstają- 
cemi uszami. Poraz pierwszy przyjechał do Pol- 
ski w r. 1920, pracując w amerykańskim „Czer- 
wonym Krzyżu”, skąd przeszedł na służbę konsu- 
larną. Podczas swego pobytu w Rydze w r. 1928 
Hall ożenił się z piękną Łolyszką, którą następnie 
chciał wysłać do St. Zjednoczonych, na co jednak 
potrzeba mu było pieniędzy. Qtrzymując przeszło 
200 dolarów pensji miesięcznej jako zastępca wi- 
cekonsula w Warszawie, Hall wszedł w porozu- 
mienie ż Baskinem, który zaproponował mu za 
dobrem wynagrodzeniem 

UDZIAŁ I WSPÓŁPRACĘ 
w handlu żywym towarem. W robu ub. Hall wy- 
jechał na urlop, z którego miał wrócić 1 stycznia 
br. W międzyczasie jednak został aresztowany w 
Waszyngłonie. 

W toku śledztwa, radca prawny konsulalu St. 
Zjednoczonych p. Markiewicz, przeglądając szu- 
flady nieobecnego Halla, znalazł z pozoru niewin- 
ny dokument: pokwitowanie na depeszę, skladają- 


ŚP. KAZIMIERZ HAŁACIŃSEŁ Dnia 26 lute- 
go zmarł w wieku 50 lat Kazimierz Hałaciński, 
urzędnik Akademji Umiejętności, członek hono- 
rowy Tow. miłośników książki i członek honoro- 
wy cechu introligatorów w Krakowie. Sp. Hala- 
ciński był jednym z założycieli powstałego w r. 
1922 Tow. miłośników książki. Poza swoją za- 
wodową pracą poświęcił cały czas wolny umiło- 
wanej idei. Z jego pióra wyszedł cały szereg 
artykułów w miesięczniku bibljofilów „Silva Re- 
rum“ oraz przyczynki, odnoszące się do dziejów 
Introligalorstwa krakowskiego. 5 

92-LETNI STARZEC WPADŁ DO PIWNICY. 
Wczoraj przy ul. Józefa 5, wpadł pa schodach do 
piwnicy 92-letni Jakób Kobs, krawiec, Nieszczę- 
śliwy starzec doznał siłuczenia kości ciemienio- 
wej i wstrząsu mózgu. W groźnym sianie prze- 
wieziono Kobsa do szpitala żydowskiego. 

WPADŁ POD AUTO na pl. Dominikańskim 
24-letni Zygmunt Feuer, subjekt. Doznał on o- 
gólnych obrażeń. Po udzieleniu pierwszej pomocy 
przez lekarza pogotowia, przewieziono nieszczę- 
śliwego do szpitala. 

WIELKA KRADZIEŻ. Amalja Krakauscr. zadu. 
przy ul. Paulińskiej zgłosiła w policji, że dostali 
się nieznani sprawcy ua strych, skąd skradli na 
jej szkodę oraz na szkodę Gusty Biernstein bie- 
liznę, wart. okolo 2.400 zł. Dochodzenia w toku. 


cą ag z 69 słów, a wysłaną do Ameryki. której 
koszt wyniósł przeszło 100 zł, a nadaną z gl. u- 
rzędu lelegraficznego w Warszawie. Po poromu- 
mieniu się z władzami prokuratorskiemi, wydany 
zosiał oryginał depeszy, w której Hall przestrze- 
ga Baskina, że sprawa przedstawia się bardzo 
źle, wober czego będzie się starał wyjechać. Jako 
nadawca figurował Janinson. Charakter pisma 
depeszy był Halla, na zasadzie takiego dowodu 
jego współudział w aferze był stwierdzony. 

Wicakansu! Harry Hall, który faktycznie pełnił 
obowiązki konsula amerykańskiego w Warszawie, 
nie korzysiał z praw eksterytarjalności, ponieważ 
był jedynie tyłko aspiranlem kontraktowym. Jest 
rzeczą możliwą, iż Hall zaaresztowany w Wa- 
szynglonie wraz z Morissem Baskinem, Szapiro, 
Faszyniakiem i Horowiczem, 

WYDANY BĘDZIE WŁADZOM POLSKIM 
i za czyny swoje wespół z 21 osobami, zalrzy- 
manemu w Warszawie, odpowiadać będą przed 
polskiemi władzami sądowemi. 

Początkowo Hail zatrudniony był jako urzę- 
dnik w konsulacie amerykańskim w Rydze. — 
W końcu 1928 roku awansował na p. o. wicekon- 
sula i uzyskał prawo podpisu przy wykonywaniu 
swoich czynności. Po przybyciu da Warszawy i 
objęciu stanowiska w konsulacie amerykańskim, 
wykazał się dużą pracowitością. Znalazłszy się w 
kłopotach pieniężnych, Hall próbował zaciągnąć 
pożyczkę kilkuset dolarów, o czem wiedzieli jega 
koledzy. Początkowo prowadził życie naogól skro- 
mne i zachowaniem się swojem nie wzbudzał po- 
dejrzeń. W marcu 1928 konsulem generalnym St. 
Zjednoczonych mianowany został p. Feliks Cole, 
klóry zwrócił uwagę na sprawy wizowe. Wobec 
zupełnego zamknięcia emigracji i niezwykle szeza 
płej kwoły emigracyjnej, konsul Cole wymagał 
szczególnej baczności glównie ze względu na prze 
różne sposoby, jakich imali się emigranci i żern- 
jacy na nich oszuści i falszerze. 

Wicekonsul Hall od chwili przyjazdu nowego 
szefa zwrócił na sicbie uwagę 

PRZYKŁADNĄ PRACOWITOŚCIĄ 
i zdolnościami organizacyjnemi. Poświęcał wiele 
godzin poza biurem pracy konsularnej, porząd- 
kując archiwa i sporządzając inwentarze. Aczkol- 
wiek Hall potrafił sobie zdobyć zaufanie zwierzch- 
ników, nie cieszył się jednak sympatją współpra- 
cowników, gdyż nie cofał się nawet przed pod- 
słluchiwaniem pode drzwiami i donosicielsiwem. 
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TAJEMNICZY ZEGAREK. Posterunek policji 
państw. w Rozwadowie doniósł do krakowskiego 
Wydz. Śledczego, że dnia 25 stycznia br. zakwe- 
sljonowany zoslał w czasie przeprowadzania re- 
wizji n jednego z lamnf. zegarmistrzów zegarek mę- 
ski, srebrny, niekryty, kwadratowy, emaljowany 
na czarno, w kwadratowe wzory, na zewnętrznej 
stronie szachownica, na kopercie herb złoty z ko- 
rong i monogramem M. S. Zakwestjonowany ze- 
gerek wedlug zapodania znaleziony został w klal- 
ce schodowej domu przy ul. Miodowej 12 w Kra- 
kawie. Poszkodowany zwrócić się może do Poster. 
Pal. Państw w Rozwadowie. 

Ba 

WESOŁA POGADANKA W RADJO NA TEMAT MO- 
DY DŁUGICH SUKIEN, urozmajcaną okołicznościow eml 
plosenkami wygłosi w poniedzialek 3 bm. a godzinie 
18'45 p. Zolia Ordyńska, Będzie to zarazem rodzaj an- 
kiety w celu wypowiedzenia się w kwestji ostatnich 
nakazów mody. które tak gruntownie zmienily sylwetkę 
kobiety. a da której to ankiety autorka zaprasza słu- 
chaczkl i sluchuczów radja. Piosenki ukladu p. Romana 
Burzyńskiego adśpiewa p. Stanisława Żurawska. 

U LUDZI, CIERPIĄCYCH NA ŻOŁADEK, KISZKI 
1 PRZEMIANĘ MATERJI, stosowanie naturalnej wady 
gorzkiej „Franciszka Józela" pobudza prawidłowość 
fumkcu narządów trawienia j klerule odżywcze dla of- 
zanizmu soki do krwloblegu. Opinie wybitnych lekarzy 
specjalistów wykaznia, że woda „Franciszka Józela* Jest 
nlezmiernie pożyteczna także i przy zwapnieniu naczyń 
krwlenośnych (przy arteriosklerozie). Żądać w aptakach. 


LIGA OCHRONY PRZYRODY. Dziś w sobotę a go- 


dzinie 5 popol: fu odbędzie się w sali Instytutu mine- 
ralogie. Gołębia 11) organizacyjne zebranie od- 
działu kra skiej Lig! Ochrony Przyrody. — Komltet 


posi wszystkich, którym drogą jest sprawa ochrony 
przyrody w Polsce a liczne przybycie. 

=P 
ci w płylach gramoicsowych na „Calumbia”, „i 
nadmazły da firmy LEOPOLB WU[TERER, Grodzka 43. 
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TEATRY | KONCERTY 


PREMJERA „GRAND HOTELU". Nicgrana dotąd na 
żadnej polskiej scenie koimedja literala wiedeńskiego Pa- 
wła Franka pod tytulem „Urand Hoiel", wchodzi dzisia] 
jaka typowy utwór karnawalowy na repertuar. Wesoly 
ien utwór odbywa obecnie sukcesową turę po scenach 
calego świata, a zawdzięcza ten efekt dowcipnej fabule 
uader zręcznie wprowadzonej w rech sceniczny, Glówuą 
rulę kahlecą odtwarza p. Jaroszewska, ic} partnerem 
jest p. Pawiouski, zaś figury komiczne odtwarzają pp. 
Grolicki, Fabisiak, Lellwa, Turski. Jutra popołudniu „Ma- 
man da wzi * Siedleckiego. Jednocześnie z premierą 
krakowską występuje leatr Słowackiego dzisiaj w Cle- 
szynie z premierą sztuki Edgara Wallacea „Człowiek, 
który zinienił nazwisko“, w reżyserii p. Chmielewskiego 
z pp. Kossocką, Chmlelewskim, Hiecrowsklm, Kaczmar- 
skim, Kulakowskim, $zymborskim. 

W TEATRZE „BAGATELA“ „Mirła Efros“ Qordkaa, 
z powodu wyjazdu Wandy Siemaszkowej wystawioną 
będzie nieodwołalnie jeszcze tylka dwa razy, t)! w so- 
botę o zadzinie 10 wieczorem i w niedzielę na poranku 
o godzinie 11'30 przedpoludniem po cenach zniżonych. 
Bilety ma te przedsiawlenia sprzedaje kasa teatru przez 
cały dzień. 

DRUGI WIECZÓR BALETU G. BODENWIESER od- 
będzie się w poniedziałek 3 bm. w Starym Teatrze. 


THE REVELERS UTICA JUBILEE SINGERS, siyan! 
amerykańscy czarni śpiewacy, którzy obecnie są naj- 
większą alrakcją we -wszystkich centrach muzycznych 
Ameryki | Europy, wystąpią tylko jeden raz we środę 
5 bm. w Starym Teatrze i wykonają oryginalny pro- 
gram. 

TEATR „WODEWIL* (ul. Rajska 12) gra „Wesele na 
Krowadrzy”, wodewil K. Majeranowskiego w niedzielę 
o godziule 4 popoludziu. Premiera wodewilu „Trójka 
hultaiska* w niedzielę o godzinie 8 wieczorem. Aktualne 
kuplety jak oryginalne tańce wniosą moc humoru do 
tychże wodewilów. Bilety do nabycła w handlu p. Ru- 

" dmiekicgo (Linja A—B), 
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lytar*, „Brunświek” 


SPORT 
MANKALI—LEGJA 1:6 (0:0. Szu, . Zawody w 
hockeyu na lodzie w ubiegły czwariek odbyly się wle- 


czorem przy świetle elektrycziem na bolsku Makkabi 
nomiędzy powyższemi drużynami. Wygrała Makkab! w 
slosunku 1:0. Jeżeli się zważy, że Makkabi jest w A-kla- 
sie, a Legja w B-klasie, wynik jest dla Legji zaszczyi- 
ny. Sędziował p. Osiek z Makkabi bardzo dobrze. 

ZAWODY W JEŹDZIE SZYBKIEJ NA LODZIE urzą- 
dza RKS Legh o mistrzostwo klubu w niedzielę 2 I po- 
niedzialek 3 bm. na boisku Makkabi o godzinie 8 wie- 
czorem. Program: niedziela 500 m. i 1500 m. pomledzia- 
lek 5000 im. slartować mogą wszyscy zawodnicy, nale- 
żący do Legil. 

DIANA (Katowice) — CRACOVIA. W niedzielę 2 bm. 
a godzinie 315 popoludniu rozegra Hgowa drużyna Cra- 
covii towarzyskie spotkanie z katowicką drużyną A-kla- 
sowę KS Diana. Niedzielne zawody zapawladają się na- 
der ciekawie, a niskle ceny biletów wstępu ułatwią o- 


Elądanie tych zawodów. 
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Z Doiski 


GŁODÓWKA W WIĘZIENIU WRONKI. Wież- 
niowie polityczni. znaiduijący się we Wronkach. o- 
złosili głodówkę. Zaczęła się ona w dnin 23 Intego. 
Powodem głodówki żest skasowanie przez admini- 
stracię więzienną samorządu źniów politycz- 
nych, odebranie prawa tworzenia tak zw, komuni 
były też podobno próby przebierania więźniów po- 
litycznych w odzież więzienną i golenia głów. 

PRZEMYTNICY FAŁSZYWYCH BANKNO. 
TÓW STUDOLAROWYCH. Śląska straż granicz- 
na przychwycila na granicy polsko-czeskiej koło 
Cieszyna 7 podejrzanych osabników, przy któ- 
rych znaleziono w czasie rewizji większą ilość 
fałszywych banknotów studolarowych. Na czele 
ujętej bandy stał niejaki Silberberz z Łodzi. Prze- 
mytuicy usiłowali przekraść się do Bogumina, 
ZE mieli falsyfikaty wymienić na oryginalne do- 
ary. 

UCIECZKA WŁAMYWACZA Z POCIĄGU, — 
Pociągiem osobawyin transportowano do Wilna, 
zakutego w kajdany i pod silną eskortą niebez- 
piecznego przestępcę, Icka Sobelmanna, skazane- 
go przez sąd wojskowy w Suwałkach na 4 lata 
więzienia. Tuż za Qrodnem Sobelman zdolal zmy- 
dić czujność eskortujących go żołnierzy, wydo- 
Stał się na kurytarz i otwotzywszy zębami okno, 
mimo skutych rąk wyskoczył z pędzącego po- 
ciągu. Ody, po jakimś czasie spostrzeżono jego 
ucieczkę i pociąg zatrzymano, było już po nie- 
wczasie. Pościg nie dał żadnego wyniku. Sobel- 
manı pochodzi z Warszawy i był znanym wła- 
imywaczem. W Suwałkach odbywał służbę woj- 
skową w 41 pp. 
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UJĘCIE SZPIEGA LITEWSKIEGO. Z pograni- 
Cza litewskiego donoszą. że w rejonie Trok za- 
stał ujęty pewien osobnik, podający się za Jana 
Sienkiewicza. Osobnik ten przeprowadzał wśród 
miejscowej ludności wywiad co do dyzlokacji po- 
sterunków KOP'u. Zachodzi podejrzenie, że jest 
szpiegiem litewskim. 

CÓRKA W OBRONIE WŁASNEJ ZASTRZELI- 
ŁA OJCA. W Łodzi rozegrał się straszny dramat: 
Józeł Kowalczyk. stolarz, zamieszkały przy ulicy 
Nowomarysińskiej od dłuższego czasu oddawał się 
nałogowi pijaństwa, przyczeni znęcał się nad swą 
Żoną, wkońcu wypędził ją z domu, zatrzy- 
muiąc przy sobie 17-letnią córkę Józeię. Taki stan 
trwał prawie przez pięć lat. Przed dwoma miesią- 
cami Kowalczyk powrócił z więzienia, gdzie od- 
siadywal karę za podpalenie domu swego krewne- 
go. Od tej chwili mieszkanie jego stało się siedli- 
Skieim zlodzici, bandytów i nierządnic. Prawie co- 
dzień do późnej nocy odbywały się tam orgie, a 
ojciec chciał przemacą w te zgraję wciągnąć swą 
córkę, która opierała się niecnym zamiarom ojca. 
W ostatnią niedzielę, w czasie pijatyki Kowalczyk 
pocliwycił córkę i przy pomocy dwóch innych 
drabów chciał zniewolić. Napadnięta silnym cio- 
sem w twarz uwolniła się z obięć zwyrodniałca i 
pobiegła do matki, gdzie opowiedziała o zajściu, 
oświadczając, że za nic w świecie do ojca nie po- 
wróci, We środę popołudniu matka wysłała córkę 
do mieszkania ojca po niektóre rzeczy. Gdy córka 
dłuższy czas nie powracała. matka wyszła naprze- 
clw niej, i spotkała ją w chwili, gdy wracała z dy- 
miącym rewolwerem w ręku. Sąsiedzi, którzy sły- 
szeli na chwilę przedtem w mieszkaniu Kowalczy- 
ka szamotania į krzyki, wreszcie dwa strzały, wy- 
biegli stwierdzić, co się stało. Po chwili zawiado* 
mili policję oraz wezwali pozotowie. Policja stwier 
dziła, że gdy Józefa weszła do mieszkania ojca, 
ten leżal z jakąś kobietą na lóżku, na widok córkt 
zerwał się, awą niewiastę wypchnął za drzwi i 
rzucił się na córkę. Powstała szarpanina, wreszcie 
wyczerpany walką ojciec upadł na łóżko. Napa- 
stowana wystrzeliła doń dwukrotnie, kładąc go 
trupem na miejscu. 

DEFRAUDANCI Z POLSKI ARESZTOWANI NA 
WYBRZEZU BRAZYLJI. Policja lwowska otrzy- 
mala radjotelegram z Rio de Janeiro o aresztowa- 
niu Heleny E!chel wraz z jej mężem Franciszkiem 
i szwagrem Aliredem w chwili przybicia okrętu 
„Zelandja* do lądu amerykańskiego, Eichlowa na 
stanawisku kierowniczki urzędu pocziowego w 
Korczynie obok Uknawa (powiat Rawa Ruska) — 
zdefraudowała 50.000 złotych j uciekła razem z 
mężem į szwagrem do Brazylji. Eichlowa, która 
przed rokiem wyszła za mąż za byłego urzędnika 
lwowskiego magistratu, była kontrakłową urzęd- 
niczką pocztowa w Korczynie, gdzie wybierała 
pieniądze z listów amerykańskich. Gdy zebrala da- 
Syć pieniędzy, zaczęła czynić siarania o*paszport 
do Brazylii dla siebie i szwagra, zakupiła bilety, a 
gdy wszystko bylo przygotowane, zwolniła się ze 
służby i wyjechała. W kilka dni po objęciu urzędo- 
| wania przez nowego kierownika spostrzeżono bra” 
ki d sprawa wyszła na jaw. Wydział śledczy prze- 
prowadził dochodzenia i ustalił, kiedy defraudant- 
ka wyjechała, dokąd. gdzie zakupiła karię okrę- 
towa i gdzie zamierza wsiąść na okręt Wysłany 
za nią telegram do Amsterdamu ckazał się spóź- 
niony m. przeto drogą zadjatelegraficzną zwrócono 
się da władz brazylijskich. aby aresztowały całą 
trójke, zanim na ląd się dostanie, — Istolnie, gdy 
„Zełandja” do brzegn przybila, policia przytrzy- 
mała calą trójkę. Padczas rewizji znaleziono u nich 
17.000 złotych i 1.000 dolarów. Eiclilowie dostaną 
się do Połski w najbliższym czasie przez part nie- 
miecki, gdyż z Niemcami mamy konwencję w spra- 
wie wydawania przestępców kryminalnych. Qdy- 
by Eichlowie wysiedli na ląd brazylijski, defrau- 
dacja uszlaby im bezkarnie. zdyż Brazylja nie wy- 
dałaby ich Polsce. 


—000— 


- Ł zasranicm 


OLBRZYMIA KRADZIEŻ BRONI. Z Lipska do- 
noszą, że przy włamaniu do arsenalu Reichswehry 
skradziono jeden duży karabin maszynowy, 38 
malych karabinów maszynowych. 270 karabinów 
zwyczajnych. Waga skradzionej broni wynosić ma 
70 cetnarów — tak, iż dla przewiezienia tej broni 
sprawcy kradzieży użyć musieli conajmniej dwóch 
ciężarowych samochodów. 

1 W AMERYCE BEZROBOTNI DEMONSTRU- 
JĄ. W dniu wczorajszym w wielu miastach adby- 
wały się manifestacje bezrobotnych. W Los Ange- 
les grupa kobiet i mężczyzn. w liczbie ckoło 3000 
osób udała się w pochodzie przed gmach ratusza, 
niosąc sztandary z napisami: „Precz z kap:taiiz- 
mem, chcemy pracy!“ Manifestancj zostali rozpra- 
szeni przez oddział policji. który posługiwał się 
bombami łzawiącemi. W Chicago policia areszta- 
wała na wielkim wiecn bezrobotnych 135 osób. 


Tardieu 
tworzy gabinet 


CZY UTWORZY? 

Paryż, 28 lutego (PAT). Tardieu, któremu pre- 
zydent Dorunergue powierzył misję utworzenia 
rządu, konferował z byłym podsekretarzem stanu 
marynarki Francis Pomo:t. W oświadczeniu, zlo- 
żonem dziennikarzem, Tardieu dał wyraz swoje- 
mu zadowoleniu z dolychczasowega przebiegu 
prac nad utworzeniem rządu. Dziś Tardieu przy- 
jely będzie przez prezydenta republiki, 

Paryż, 28 lutego (PAT). Tardieu, kontynuując 
narady, pszyjął m. in. Wiktora Derarda, senato- 
ra z grupy lewicowa-demokratycznej oraz kilku 
republikanów lewicowych. 

RADYKALI NIE CHCĄ TARDIEU — WOLĄ 

BRIANDA 

Parijż, 28 lutego (PAT). Kryzys gabinetowy ma 
przebieg normalny, zbliżający się ku końcowi. Nie 
można jednak ziewać się, aby rozwiązanie na- 
stąpiło bardza szybko. Wczoraj Tardieu oświad- 
czył przedstawicielom prasy, że gabinet jego bę- 
dzie utworzony nie wcześniej, jak w niedzielę. 
Łalwe są do zrozumienia powody, dla których no- 
wy premjer działa bez wielkiego pośpiechu. Na- 
leży poczekać kilka dni, aby namięlności po o-. 
sirej bitwie, stoczonej onegdaj w Izbie, uspokoiły 
się. Dzień wczorajszy polwierdza słuszność wy- 
rachowania Tardieu. W Izbic nieco się uspokoiło, 
a w kuluarach atmosiera slala się mniej naprę- 
żona. Ogólna uwaga oddawna jesi zwrócona na 
grupę socjalnych radykałów, Zwolennicy Tardieu 
usiłują wciągnąć do koalicji rządowej prawe skrzy 
dło stronniciwa radykalnego. Możliwem jest, że 
ta próba będzie uwieńczona powodzaniem, chociaż 
stanowisko większeści grupy 1adykałów jest do- 
tychczas nieprzejednane, Niema ona nic przeciw- 
ko koalicyjnemu gabinetowi, lecz nie chce widzieć 
na jego czele Tardieugo, zgadza się natomiast na 
Brianda, albo na sen. Berarda, bylego ministra 
wojny w gabinecie Ghaulempsa i b. posla w Rzy- 
mie, 

RADYKALI — MASJNERJA — REWIZJA 

KONSTYTUCJI 

Paryż, 28 lutego (PAT). Organy nat jonalistycz= 
ne są zdania, że ukonstyluowanie nowej większa- 
ści koalicyjnej jest naogół niemożliwe. O cwen- 
1ualności powstania gabinelu koalicyjaego, mówi 
w „La Victoire" Gustaw Herve: „W danym wy- 
padku grupa radykalno-socjalislyczna nie życzy 
sobie współpracy z przyjaciółmi politycznymi Tar 
dieu. Nie jest to zwykly kaprys z ich strony. ~- 
Dzieli ich od całej grupy stronnictw narodowych 
głęboka przepaść, którą wykopała zasadnicza róż- 
nica zdań w sprawach szkolnych i religijnych, w 
kwesiji zasadniczej i najdonioślejszej ze wszyst- 
kich: wychowania młodzieży. Powstaje pytanie. 
klo wykszlałci duszę pokolenia, które stanowić 
będzie przyszłą Francję, czy wychowawcami ty- 
mi będzie „maicrjalna i ateuszowska masonerja" 
czy religja chrześcijańska. Millerand zrozumiał 
syluację i widzimy, z jaką wścieklością masonerja 
wymiolła go z pałacu Elizejskiego. Poincare nie 
chciał tego zrozumieć, ale rozmyślal skłonić się 
ku republice masonerskiej: Obecnie nastapila ko- 
lej na Tardieugu. Musi on spojrzeć w oczy nie- 
bezpieczeństwu i zająć odpowiednie slanowisko. 
Trzeba być albo z masonerją, albo z kościołem, 
z kartelem lewicowym, albo też ze sironnictwem 
narodowem, stojącem w opozycji do kartelu. Przy 
obecnym reżimie parlamentarnym zagadnienie 
jest nie do rozwiązania, dlatego też należy ko- 
niecznie posławić zagadnienie rewizji konstytu- 
cji i siworzyć w całym krajn wielką falę naro- 
dowa, która jedynie zdoła uwolnić nas od poli- 
tykierów i koterji, od której Francja może zgi- 


neć". 


Pokrzywdzenie 
bszrobotnych małopolskich 


Warszawa, 28 lutego (telefon wł. „Naprzodu”). 
Dzisiejszy „Monitor Polski“ oglasza zarządzenie 
ministra pracy z 12 bm., które przedluża okres za- 
silku do 17 tygodni dla bezrobotnych, którzy do 
31 marca wyczerpali lub wyczerpią zasiłki z fun- 
duszu bezrobocia na terenie województwa krakow 
skiego. Zarządzenie lo obowiązuje tylko w powia- 
tach chrzanowskim, oświęcunskiin, wadowicki. 
bialskim i żywieckim. W ten sposób liczne rzesze 
bezrobotnych województwa krakowskiego poza 5 
wymienionemi powiatami pozosłaną z dniem 28 
lutego bez dalszego zaopatrzenia o ile wyczerpa- 
ły 13-tygodniowy zasilek, 


Deklaracja 
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przeciw taktyce rozbijackiej BB 


(Telefonem od korespondenta „Naprzodu*”) 
Warszawa, 28 lutego. 
Xa dzisiejszem posiedzeniu Sejmu złażyli Ślu- 
bowi nowowybrami poslowie w Sandomier- 
Dobrych, Krawczyk, Przybylski, Smola i 
Wlosjński. 
J porządkiem dzlennym zabrał głos 
TOW. POSEŁ NIEDZIAŁKOWSKI 
nasiępuijąze oświadczenie. 
co tem, że wyrażam oplnię ogromnej 
zi Selmu, mam zaszczyt złożyć oświad- 
następujące: Po ogłoszeniu znanej dekla- 
slubu BB, deklaracji obelżywe] dla całego 
a poprzedzonej szeregiem ułedopuszcza|- 


Seimu 
Wi uuków pb. posłów z BB z trybuny sejmo- 


ia marszałka Sejmy. którego imle otOczona 

w Połsce powszechnym szacunkiem, wy- 
ine na postedzeniach plenarnych i posiedze- 
komisii wojskowej Sejmu kilka gwałtow- 
zajść i siarć o przebiegu ohniżającym po- 
e przedstawicielstwa narodowego, Usiłowano 
waliiikować pos. Antoniego Pająka, 
członów, ranionego na polu bltwy, ja- 
zącega komisji budżetowej z tego 
Że poseł Pująk wraz z całą PPS 
kiem przebudowy naszego systemu 
narodowej. Ta usiłowanie dyskwalifikacji 
' pałączine z nlespotykanenu w innych 
Immentuch inwektywami pod adresem czło! 
który przel2] krew za nlepodlegtość Polski i kió- 
rama Polska przyznała krzyż wslecznych, 

Nie możemy także pominąć formy ataku na pos. 
vńsklega, Dzieli nas od pos. Trąmpczyń- 
zepażt zupełnie odmiennych poglądów 
spoiccznych | politycznych, stwierdzamy jednak, 
iè nikomu w Polsce nie wolno zarzucać, Jakoby 
byt kiedykowiek narzędziem polityk] cesarsko- 


wo, 
jest 
wo 

nk 


nia mu lub uniemożliwienia pracy pozy- 
którą prowadzimy w tej chwili z całą e- 
Wedlug naszego przekonania rozbijanie 
Sejmu, świadome obniżanie jego powagi jest roz- 
bljanlem Rzplltej, przynosi Rzplite] ogromną szko- 
dc, ogromną krzywdę w Obliczu innych narodów. 
podważa podstawy naszego ixiuienia państwowe 
go, zwłaszcza wobec obecnego kryzysu gospodar- 
czego, bezrobocia i nędzy. 

Uważamy za swój obowiązek sumienia zapro- 
testować publicznie przeciw tym metodom klubu 
BB. Odpowiedzialność za skutki tych metod spa- 
da wyłącznie na klub BB, my zaś stwierdzamy 
swoje glghakie przekonanie, że opinja publiczna 
kraju stania jak mur przeciw lekkomyślnym pró- 
bom zanarchizowańia politycznego Życia pań- 
stwa.“ 

DEKLARACJA KLUBU NARODOWEGO 

Pos. Winiarski również stwierdza, że metody 
klubu BB podkopuję powagę Sejmu t uniemożli- 
wiałą mu pracę. Klub narodowy w obecnej cięż- 
kiej sytuacH dla państwa poprze usiłowania wszy- 
stkich czynników sejmowych, zmierzających do 
tego. aby normalna i odpowiedzialna praca Sejmu 
nie byla przez mkogo zakłócona. 


ZNOWU AWANTURA BB 

Pos. Morawski (BB) protestuje przeciw prze- 
mówieniu pos. Stańczyka na jednem z poprzed: 
nich posiedzeń, w którem omawiał szkodliwą dla 
Polski działalność klasy ziemiańskiej i wyraża 
ubolewanie. że marszałek nie przywołał posla 
Stańczyka do porządku. 

Marszałck tow. Daszyński oświadcza, że na 
tym punkcie poglądy w Polsce są Lardzo razmai- 
te, zwlaszcza aa do ostatnich czasów walk o na- 
szą niepodległość. Nie chcę wymieniać nazwisk 
tych, którzy bra ordery od Obcych I którzy szil 
kwięcić pomniki największych zwałcicłell naszej 
wolności (burzliwa oklaski na lewicy, wrzawa na 
ławach BB). 

Pos. Piasecki (BB) rzuca ciągłe okrzyki. Mar- 
szalek przywołuje go dwnkrotnie do porządku z 
zapisaniem do protokolu, Pos. Piasecki, Morawski 

Kozłowski awanturują się dalej. Marszałek wy. 
dola pos. Piaseckiego na Jedna posiedzenie. Na ja- 
wach BB powstaje zamieszanie. Piasecki opuszcza 
salę wśród rozmaitych okrzyków. 

Z PORZĄDKU DZIENNEGO 
odeslano w |. czytaniu do komisji hez aySKUSJł 
ustawę o ratyfikacji polsko-niemieckiej umowy 
waloryzacyjnej. 

Przystąpiono do projektu nowelizacji pragmaty- 
ki służpowej dla nauczycieli. Sprawozdawca posel 


śtrudnie. 
WESTA 


| Kornecki omawla w szczególności artykuł 50 pra- | 


| gmatyki, który daje ministrowi prawo przenusze- 


nia nauczycieli dla dobra szkoly | przytacza szereg. 


| iuskrawych przykladów przenoszenia hauczycieli 
| z powodów polltycznych. 


Posledzenie trwa. 
. 


_ = 


Jak słychać, posłowi Plaseckiemu (BB), który 
na dzisiejszem posiedzeniu Sejmu urządził awan- 
turę. robłono ze strony BB zarzuty, że na pole- 
cenie marszałka Selinu Opuścil salę posiedzeń. 

+ . 


mia p 
Komisje sejmowe 
(Telelionem od korespondenta „Naprzada*) 

Warszawa, 28 lutego. 

Na posiedzeniu komisji regulaminowej uchwało- 
no wydać sądowi posla Witosa na żądanie oskat- 
życiela prywatnego za obrazę ezel. 

O KONCERSJĘ HARRIMANA 

Dziś odbyło się wspólne posiedzenie komisyj: 
przemysłowo-handliowej i robót publicznych. Prze- 
wodniczyl tow. poseł Diamand. — Na posiedzenie 
Przybył p. premier Bartel, który przedstawił stan 
sprawy Harrkmana. P. premier stwierdza, że komi- 
tet ekonomiczny Rady ministrów polecił ministet- 
stwom skarbu, przemysłu i handlu, oraz robót pu- 
blicznych, aby opracowały ostatecznie warunki, — 


Dalsze obrady nad 


(Telafonem od korespondenta „Naprzodu*) 
Warszawa, 28 lutego. 


Przed porządkiem dziennym dzisiejszego posic- 
dzenia sejmowej komisji konstytucyjnej poseł Gra- 
lińsk] (Wyzwolenie) zaproponował, aby. ua próbę 
wybrać pierwszą podkomisję ości dziewięciu 
osób, gdyby zaś okazało się. że taka podkomisja 
jest zbył liczna, następne mogłyby być malej licz- 
ne. Po dyskusji formalnej zgodzona się, żeby na- 
razie nie określać liczby podkomisyj anj cech skla- 
du liczebnezo. lecz wybrać pierwszą podkomisje. 
która zajęłahy się całokształtem kwesty], dotycza- 
cych prezydenta Rzeczypospolitej. W myśl wnło- 
sku posla Gralińskiego wybrano do pierwszej pod- 
komisji dziewięciu posłów, między innymi z PPS 
posla Licbermana. 

Przystąpiono do obrad nad kwestją zastępstwa 
prezydenta. Przewodniczący poseł Makowski przy 
pomina, że wedlug artykulu 40 obeonej konstytu- 
ch zastępcą jest marszałek Selmu. Wedlug projektu 
BB ma nim być prezes Rady ministrów, który na 
ten czas ustępuje z przewodniczenia w gabinecie. 
Wedlug projektu centrum, zastępcą ma być prezes 
Trybunału konstytucylnego, a, wedlug propozycji 
klubu narodowego zastępcą ma być marszałek Sel- 
mu, a w razie zachodzącej przeszkody marszałek 
Senatu. 

Pose! Plłsudski (BB) omawia zasady nzojektu 
BB, podkreślając, Że jeśli chodzi o zastępstwa pre- 
zydenta, to klubowi BB chodz! o ciąziaść wladzy. 
gdyż prezydent więcej jest nachylony ku władzy 
wykonawczej. 

Pose! Bitner (ChD) staje w obranie projektu cen- 
trum i zaznacza, że zdaje się najlepsze Jest pawo- 
lanie czynnika objektywnego, należącego do wia- 
dzy sądowej. - 

Posel tow. Niadziałkowski nie widzi istotnego 
powodu do zmiany dotychczasowego stanu rzeczy. 

Posel Winlarski (klub narodowy) wskazuje, że 
doświadczenie uczy, że zastępowanie prezydenta 
przez marszałka Sejmu daje dobre wyniki į propo- 
nuje, aby pierwszym zastępcą był marszalek Sej- 
mu, a w razie nietnoźności był nlm marszałek Se- 
natu, 

Posel Jankowski (NPR) twierdzi, że należy zmie 
nić dotychczasowy system i powierzyć zesiępo- 
wanie prezesowi Trybunalu konstytucyjnego. 

Poseł Giraliński (Wyzwolenie) uważa oddanie za- 
słępstwa premlerowi za ryzykowne i wypowiada 
Się za pozasiawieniem dotychczasowego systemu. 
Po przemówieniu posła Mackiewicza (BB) dysku- 
sią nad zastępstwem prezydenta ukończono. 

Nad artykułem 41 konstytucji dyskusił nle pro- 
wadzono. 

Przystąpiona da artykulu 42, który mówi, że je- 
żeli 


PREZYDENT PRZEZ TRZY MIESIĄCE 
NIE SPRAWUJE WŁADZY, 
marszałek Sejmu zwołuje Sejm, aby uchwalił. czy 
, urząd prezydenta należy uznać za opróżniony. — 
Uchwała taką wymaga trzy plaie glosów przy o- 
becności przynajmniej połowy ustawowej liczby 


które możnaby przedstawić Harrlmanowi, Warun- 
ki te następnie przejrzy Rada ministrów í przed- 
stawi Harrimanowi. Sprawa ta jest w trakcie ba- 
dania. Rząd nie maże jeszcze w tej chwili przed- 
stawić całokszialtu sprawy. Jeden z urzędników 
sekretarjatu komitetu ekonomicznego otrzymał po- 
lecenie wypracowania elaboratu w sprawie Harri- 
mana. Elaborat ten stwierdza między innemi, że 
Harriman nie jest fachowcem, że chodzi mu 0 zro- 
blenie interesu. — Teren elektryiikacyjny, o który 
Harrimanowi chodźi, jest już objęty elektryflkacją 
i jest to teren znajdujący slę w tak zw. trójkącie 
hezpicczeństwa. Herriman posiada w Polsce 560% 
udziałów w przemyśle metalowym i hutniczym, a 
30 procent w przemyśle węglowym | cynkowym. 

Wybrano specjalną podkomisję, która ma zazna- 
lomić się z tym elaboratem, W sklad tej podkomi- 
sji z ramienia PPS weszli tow.: poseł Diamand i 
Zaremba. 

KOMISJA ADMINISTRACYJNA 

Na dzisiejszem posiedzeniu komisji administra- 
cyinej tow. pos. Prager zgłosi! wniosek o wotum 
nleutności dla przewodniczącego kOmiìsji pos, Po. 
laklewicza (BB). 

Komisja obradowała nad ustawami samorządo- 
wemi dla Małopolski, 

Przyjęto wszystkie artykuły tyczące wydziału 
powiatowego i nadzoru państwowego, 

W sprawie ordynacji wyborczej do rad powia- 
towych przyjęto wniosek podkomisji, który głosi. 
że celem dokonania wyboru do rad powiatowych 
obszar każdego powiatu podzielony będzie na o- 
krez! wyborcze przez wojewodę po zaziągnięciu 
opinii wydziałów powiatowych, 


zmianą konstytucji 


posłów. Według projektu BB uchwale tę powziąć 
może nie sam Sejm, lecz Sejm i Senat przy obeć- 
ności przynalmniej dwóch trzecich ustawowej liczby 
posłów i senatorów. Według projektu centrum, do- 
kona tego zgromadzenie elektorów, zaś według 
projektu klubu narodowego obie [zby zwykłą wię- 
kszością. 

W dyskusji przemawlali posłowie: Pilsudsk] (B 
B) i Winiarska (klub nar.). 

Przystąpiono do dyskusji nad artykulem 52, któ- 
ry mówi 

O LUPOSAŻENIU PREZYDENTA _ 

Projekt BB postanawia, że Hstę cywilną prezy- 
denta oraz uposażenie po ustąpieniu ustali osobna 
ustawa. Przemawiali posiowie: Pilsudski i Bitner. 

Przystąnkono do art. 53, według którego prezy- 
dant nie może piastować żadnego innego rzędu. 
an! należeć do Sejmu lub Senatu. Projekt centrum 
doniaga się, aby prezydant nie mógl także brać u- 
dzialu w zarządzie towarzystw, obliczonych na 
zysk. 

Poseł Makowski (BB) zaznacza, że tekst przy- 
slęgi pozostaje bez zmiany, Według projektu BR 
przysięga prezydenta składana jest w kościele ka” 
tedralnym w Warszawle luh Innem mieście pol- 
sklem. 

Rozwinęła się ożywiona dyskusja. 

POSEŁ TOW. CZAPIŃSKI 
podkreśla, że w ten sposób ustalonoby, że kalwin 
nie może być prezydentem, Jest to sprzeczne z za- 
sndą demokracji i toleranci. Mówca proponuje, 2- 
by wszystko. co ogranicza przysięgę prezydenta. 
albo jel] składanie do jednego tylko wyznanła, usu- 
nąć z konstytucji. 

Pa dalszych przemówieniach dyskusję nad tym 
artykułem ukończono, poczem ustalono pytania dłu 
podkomisji. Na żądanie klubu żydowskiego uchwa- 
lono powiększyć skład podkomisji na dziesięciu 
członków i jako przadstawiciela mniejszości naro* 
dowych wybrano posła Qrlnbauma. 

Następne posiedzenie we wtorak. 


TELEGRAMY 


TĘPIENIE ŚLADÓW DEKRETU PRASOWEGO 
Warszawa, 28 lutego (telefon wl. „Naprzodu”). 
W związku z uchyleniem dekretu prasowego kluh 
PPS opracowuje projekt ustawy a umorzeniu pró- 
cesów wszczętych na podstawie dekretu praso- 
wego. 
UKONSTYTUOWANIE SIĘ BANKU 
REPARACYJNEQO 
Berlin, 28 lutega (PAT). Dqnoszą z Rzymu: Pre- 
zydent banku Rzeszy dr. Schacht przyjął wczo- 
raj przedstawicieli prasy niemieckiej, którym za- 
koitunikował, że podpisany został akt konsty- 
tuujący utworzenie banku dła wypłat międzynara- 
dowych 1 że on sam został wybrany członkiem 
Rady administrucyjuej tego banku. 


Dalszy wzrost bezrobocia 


Podług danych państwowych urządów pośred- 
nictwa pracy, tygodniowe sprawozdanie z rynku 
pracy za okres od 15 do 22 lutego włącznie wy- 
kazuje 277.242 bezroboinych, w tej liczbie 54.923 
kobiet. W stosunku do poprzedniego tygodnia licz- 
ba bezrobotnych zwiększyła się o 8.697. 

Bezrobocie wzrosło w następujących PUPP: 
woi. Śląskie o 1.896, Biała o 871, Sosnowlec o 853, 
Łódź miasto 4 715, Gdynia o 459, Żyrardów o 288, 
Kraków o 287, Nowy Sącz a 274. Włocławek a 
254, Częstochowa o 249, Przemyśl o 237, Poznań 
o 222, Stanisławów o 180, Piotrków o 166, Lwów 
o 164, 


_ . 


Z FUNDUSZU BEZROBOCIĄ 

W dniu 27 lutego odbyło się posiedzenie Zarzą- 
du głównego funduszu bezrobocia. Na wnłosck ka- 
misii budżetowej przyjęto, opracowany przez dy- 
tckcję FB preliminarz budżetowy na marzec hr. 
Na zasilki dla bezrobotnych robotników prelimi- 
mowane: 16,795.800 zl.. na przejazdy bezrobotnych 
4.100 zł., na wynagrodzenia dla instytucyj zastęp- 
czych 587.850 zł. Z tytułu wkładek zabezpiecze- 
nłowych od zakładów pracy, za zatrudnionych 
robotników przewiduje się wpływ 3.780.000 zł. Na 
wniosek komisii administracyjnej postanowiono 
wystąpić do ministra pracy © przedłużenie okresu 
zasHkowego do 17 tygodni dla bezrobotnych, któ- 
rzy ukończyli lub ukończą do dnia 30 kwietnia 13- 
tygodniowy okres zasiłkowy. Wniosek powyższy 
dotyczy szeregu okręgów, dotkniętych klęską bez- 
robocia. Następnie uchwalono przekazać niektóre 
czynności funduszu bezrobacia samorządom mie]- 
skim i wiejskim, jako instytucjom zastępczym tam, 
gdzie dotychczas nie nastąpiło jeszcze to przeka- 
zanie, 


TOWARZYSZE! TOWARZYSZKII 
ROZPOWSZECHNIAJCIE SWÓJ DZIENNIKI 


„NAPRZÓD” . 51 Niedziela 2 marca 1930 


Zmiązta i zoromadzenia 


WALNE ZGROMADZENIE METALOWCÓW 
KRAKÓW I. odbędzie się w niedzielę 9 marca a 
godzinie 10 rana w sali Dumu Robotniczego, ul. | 
Dunajewskiego 5 z porządkiem dziennym: 1) Od- | 
czytanie protokólu z poprzedniego zgromadzenia. 
2) Sprawozdanie Zarządu, kasowe, komisji rewi- 
zyinej. 3) Udzielenie absolutorium ustępującemu 
Zarządowi. 4) Wybór Zarządu, 5) Wnioski. Wsięg 
na zgromadzenie maią tylko członkowie Związku 
Robotników Przemysłu Metalowego w Polsce. — 
Przewodniczący: J. Krzak. sekretarz: St. Krucz- 
kowski. 

NADZWYCZAJNE ZGROMADZENIE ZWIĄZKU 
PRACOWNIKÓW KASY CHORYCH W KRAKO- 
WIE odbędzie się lutro w niedzielę a godzinie 3 
popoludniu w Związku Zawodowym pracowników | 
umysłowych (ul. Sławkowska 6. I piętro), Obec- 
ność wszystkich członków konieczna. 

K. Łapiński, przew.; 1. Durlak, sekretarz. 
ZEBRANIE CZŁONKOWSKIE ZWIĄZKU ZA- 
WODOWEGO PRACOWNIKÓW UMYSŁOWYCH | 
(w. Sławkowska 6) odbędzie się dziś w sobotę o 
godzinie 730 wieczorem. Na porządku dziennym: 
1) obecna sytuacja gospodarcza a położenie pra- 
<owników umysłowych; 2) znaczenie samorządu 
w instytucjach ubezpieczeniowych. Wstęp tylko 
dla członków za okazaniem legitymacji związko- 


wej. 

H. ZEBRANIE PARTYJNE DZIELNICY 1. I IV. 
odbędzie się w poniedzialek 3 marca przy ul. Du- 
najewskieza ll. piętro na lewa. Na porządku 
dziennym referat polityczny tow. Białonia i dys- 
kusja, Wstęp mają towarzysze partyjni i wprowa- 
dzeni goście. Towarzysze z dz. l. ] IV. zeciicą 
przynieść legitymacje partyjne da rejestracji. Po- 
czątek punktualnie o godz. 630. 

TEATR TOW. DOMU ROBOTNICZEGO W 
PODGÓRZU, nl. Smolki 9 odegra w niedzielę 2 
marca sztukę nt. „Mąż z grzeczności”, komedja 

l w 3 aktach. Po przedstawieniu dancing. Początek 
© godzimie- 7 wieczór. 


REPERTUAR 


TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO 


Sobota: „Grand Hotel" (premjera — nowość). 
Ni la popol.: „Maman do wzięcia” (ceny zni- 

żane); wiecz.: „Grand hotel" (nowość), 
Poniedzialek: „Grand Hotel", 


TEATR BAGATELA 
Sobota, gdoz. 10 wieczór: „Mirla Eiros”, 
Niedziela, godzi 11'30 przedpoł. „Mirla Efros". 
KINUTEATRY 
Bagatela: „Erotikon* 
„Ludzie bezdamni". 
Nowości: „Marzema baletnicy", 


soła komedia. 
Promień: „Anna Karenina" 
Sztuka: „Władczymi miłości”. 
Uciecha, pierwszy 1leatr świetlny 1 dźwiękowy 
(Starowiślna 16): „Zaklęta rzeka" (film dźwięko- 
wy). Przedstawienia o 4'30, 7 i 9'20, 
Wanda: „Halka“. 
Warszawa: „W zaułkach Marsylji*. 


RADIO KRAKO >KIE 
Sobota I marca 

11.58: Sygnał czasu, hemał z wieży Mariackiej, 12.05: 
Koncert z płyt gramofonowych. 13.10: Komunikat me- 
teoroloziczuy z Warszawy. 15.00: Komunikat gospodar- 
Czy z Warszawy. 16.15: Prol. Jan Stanisiawski: „Lekcja 
angielskiego“. 16.40: Koncert z plyt gramofonowych. 
17.00: Nabożeństwo z Ostrej Bramy w Wilnie. 18.00: 
Słuchowiska dla dzieci z Warszawy, 19.00: Razmaltości, 
komunikaty. 19,10: Qletda rolnicza z Warszawy. 19.25: 
Przegląd polityki zazraniczne! ubieglego tygodnia — 
wyzłos! dr. Jan Reguła, wicesekrelatz Uniwersytetu Ja- 


zlellońskiego. 19.58: Sygnal czasu z obserwatorium a- 
stronomicznego w Warszawie. 20.00: Hejnał z wieży 
Mar el. 20.05: Re scencje z ekranu — wygłósl p. 
Zygmunt Leśnodorsh. 20.30: Muzyka operetkowa z War 


szawy. 22.00: Feljetou, PAT I komunikaty z Warszawy. 
23.00: Muzyka taneczna z hotelu „Brlstoł* w Warsza- 
wie, 24.00: Hemal z wieży Mariackiej. 


KASA CHORYCH W KRAKOWIE 
ul. Batorego 3. 


L. Dz. gł. 7161/30. 
Kraków, dnia 27 lutego 1930 r. 


OBWIESZCZENIE. 


Stwierdzono, że znaczna Ilość pracowników, 
podlegających obowiązkowi ubezpieczenia na 
wypadek choroby. na terenie miasta Krako- 
wa i powiatu krakowskiego, nie została do 
tychczas przez pracodawców zgłoszoną w Ka- 
sie Chorych w Krakowie. 

Celem objęcia ubezpieczeniem wszystkich, 
dotychczas niezgłoszonych pracowników Ka- 
sa Chorych uruchomi z dniem 1 kwietnia 1930 
roku stałą i systematyczną komrolę u praco- 
dawców, a wobec ucliylających się zastosuje 
bezwzględnie rygory przewidziane w art. 16 
ustawy z dnia 19 maja 1920 r. Nr. 44, poz. 272. 
Dz. U. R. P> 

Pracodawcy, którzy dotycliczas uchylali się 
od obowiązku ubezpieczenia zatrudnionych 
u nich pracowników, a obowiązkowi temu 
uczynią zadość w terminie do 31 marca b. r., 
hędą zwolnleni od rygorów i kar, przewidzia- 
nych w art. 16 i 95 powołanej ustawy. Zgło- 
szenia winny być dokonane na formularzach, 
ustanowionych przez Zarząd Kasy, a wydawa- 
nych w biurach rejestracji (ul. Batorego L. 3 
i Plac Serkowskiego L. 11). 

Równocześnie Kasa Chorych przypomina w 
myśł art. 18 ustawy, że w celu ułatwienia Ka- 
sie Chorych rejestracji służby domowej istrór 
żów, oraz osób niestałe zatrudnionych (posłań- 
cy, tragarze itp. osoby pracujące nieprzerwa- 
mie mniej niż 6 dni u jednego pracodawcy), 
właściciele domów obowiązani są komuniko- 
wać Kasie o odnośnych osobach w ciągu trzech 
dni pa zajęciu przez nie lokalu, a to pod za- 
grożeniem zastosowania rygorów, przewi- 
dzianych w art. 95 ustawy. 

Wkońcu Kasa Chorych podaje do wiadomo- 
ści pracodawców, że wszyscy zalegający ze 
składkami za ubezpieczonych, którzy zaległo- 
sel te jak I składki bieżące za styczeń i luty 
b. roku wpłacą do końca marca b. roku, zo- 
staną zwolnieni odźzobowiązku opłaty odsetek 
zwłoki w wysokości 2% miesięcznie. 


Dyrektor: 
W. Żychowicz. 


Emil Haecker. 


Komisarz Rządowy: 
Dr. Z. Kolklewicz 


Wydawca: 


zł. 40 gr. 
biad z 3 dań 


mięso wedle życzenia 


1 Zt. sovr. 
4 fotografje 


do iegitymacji 


wydaje 
featauzacja „Fed Ewiazdą" 
Rynek gł. 12 (wbramii 


6 z. 


6 fotografji 


kartx<owych | 


Foto „ADELA“ 
Kraków, Grodzka 49, | 


ZGUBIDNĄ książkę wojskową. 
na nazwisko Franc szek 
Odrzywolski, ur. w 1883 r, 
wystawioną przez P. K. U. 
Wadowice. unieważniam. 


|uszmimea RI TE] 


wą, iwie 
| metrykę, Kazimierz Płk, | 


P. K. U. Kraków. 


=- a oea 

TYLKO DO BNIA 8 MARCA 1930 R. 

Zą każdy wręczony nam stary, nawet znjezczony 

aparat do golenia lub slarg brzytew jakiegokolwiek 
systema — za dopłatą tylko Zł. 2-50 

dajemy NOWY SREBRNY APARAT ORYGINALNY 


GILLLETTE 


z 1 nożykiem w ładnem pudełeczku 


REIM i Ska Rynek L37 


% 
Zygmunt Renciel 


poleca węgiel i koks górnośląski, węgiel 
dąbrowiecki i węgiel z kopalni „Bory“ oraz 
drzewo opałowe jodłowe, sosnowe i bukowe 


| Apoilo, Proskowetz, Oeser, 


Blura: Teletony; 


Kraków, Pawla8. 284 i 3611 


Składy: 
Zabłocie 


W BIBLIOTECE TUR 


(Kraków uL Dunalewskiezo 5). 
są do nabycia: 
Ustawodawstwo Pracy. T. IH. Inspekcja 


Pracy 
Dr tirzywo- Dabrowski: Psychalozja 


prostylutkt . . OWI m BRAM WY= 
Kielecki: Feliks Beri <A 2 . Le 
Wieliński: Dziś | jutro socjalizmu « » 70 
Wasilewski: Zarys dziejów P. P. S.. , 2.80 
Porczak: Walka a demokrację . . + 1.50 
Porczak: Religia a polityka . . 80 
Dr. Daniel Gross: Powojenna odbudo: 

wa I przebudowa gospodarcza Palski . 1.20 
|Krzhelska: Praca dziec! ł młodocianych 2.50 
' Zagrodzkl: Umowa o pracę pracown. 

umysłowych cy m E A= 

Sady pracy . . . . . 2.40 

Szymorowski: Umowa o pracę robotni- 

ków . 2.40 
Roszkowski: "Urlopy "wypoczynkowe . 3— 
Orsetti: Karol Fourier, apostoł pracy 

radusnej . . 40 
Orsettl: Robert Oven, wielki przyłaciel 

ludzkosc. . «4950-42, 0 EWODE „ij 
Lutnia robotnicza . . » « « « « . L= 
Pobudka . 40 
Stanisław Rychilński: Czas” pracy w 

przemyśle polskim (w świetle wyni- 

ków ankiety Związku Soyareysed 

robatniczych . 4.— 
M. Niedziałkowski: „Demokracja paria- 

mentarna w Polsce? . . 1.80 
Zygmunt | Feliks Grossowie: „Socjolo- 

gia partji politycznej“ 
R. Winter: „Duce” w świetle faktów 3'50 


Zamówienia z prowincji należy klerować 
wprost do Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
ul. Warecka 9. 


"WWVWWWWWWWWT ZZA zzz 


FORTEPIANY ~ PIANINA 
smujh | OKAZYJNE I dum 


Stelzkammer, Elcke, 


Albert, Stingi, Petrof i inne. 


Wład. BOLOŃSKI, Kraków, 
kynek Głowny L. 34 (7ałac Soiskl) 


Redaktor odpowiedziaing: Michat Węgłowski. — Drukarnia Ludowa * 


Krakowie, pod zarz. lgnacego Winiarskiego. 


